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Wyłączne zastępstwo 
ua zachodnią Enropę

M. DUKES, Nastęncy
^  WIEDEŃ l.-Wollzeim 16. j

Niezapomniana noc w Krakowie.
Kraków, 2S raorWcA.

(,].) Niezapomniana noc. Starzy m iei: 
łzy radości w oczach," że się je.i docze­
kali, m lxlzi w z:ęli na cale życie pam iąt­
kę obcowania z W  oszczem. W  murach 
B a r b a k an u  odbywało .się misterfnW; ;ja- 
kb> tylko .duisa* polska odczuć może. Nic 
to, 5 yeojuszpoóród  murów owych roz­
pust rł sw oje skrzydła orle, ale sam B óg 
npouobat soKe w nim i dal zwycięstwo 
jrem duchowi.

Niezapomniana noc. Od chwili, gdy 
trumna z prochami W ieszcza spoczęła 
wśród h a r f  symbolicznych, przez całą 
noc aż do białego dnia tłumy nieprzej­
rzane przechodziły w cichom zapamięta­
li; i przed katafalkiem, który był tronem 
K  -óla Ducha.

Nie brakło tam nikogo. Niektóre mat­
ki niosły na rę­
ka cn swoje niemo­
wlęta, jak  gdyby 
pragnęły, ażehy 
ca die spłynęła ła- 
frka W y b n ó ca .

PielgrzTmowali 
tam ci najstarsi, 
którzy niegdyś 
porwali się do 
i-zynu zbrojnego.
B r ły  to czasy, 
gdy  naród potek. 
y e d le  słów ks.
Montalemherta 

t y ł  narodem w 
krwi ipłom itniach 
Niestety jedni z 
nich, ci najszczę- 
Izczęśliwsi może, 
legli na pobojow i­
skach, a kośc. je ­
dnego z nich odko­
pywał po dziesiąt­
kach lat Kozłucki 
w olśnieniu na­
wrócenia narodo­
wego. Inni powę­
drowali na Sybir, 
elbo na obczyznę 
o kiju  żebraczym, 
w e  tracąc ani na 
chwilę w iary w 
zra ar twych wsia­

nie ojczyzny. I  w 
tę noc czerwcową
reszta weteranów , . . . . .
przyszła zdać ranort w  Barbaganie ze 
swoich czynów i sw ojego żywota boha­
terskiego.

A  potem szły nieskończone szeregi 
pielgrzym ów , którey długie lala, dzie­
siątki lat, widzieli pohańbienie imienia 
polskiego i słyszeli urągania przemocy. 
Ci wsznscy przechodzili przed katafal­
k om , który stał się ołtarzem narodo­
wym, w skupieniu ducha, czując dumę 
fwolności i Składają* w milczeniu hołd 
niestrudzonemu bojow nikow i tej wolno­
ści.

Stał się cud. Okazało się, że nie ma 
chyba u nas pospolitych zjadaczy cłue- 
bb Skąd bowiem wznęły się owe tłumy, 
które przez tyle godzin nieprzerwanie 
płynęły przez Barbakan! Szły w ogrom

nej ciszy, w ordynku pątniczym, nie 
zarażając na deszcz ulewny, k ześć ludo­
wi krakowskiemu!

A  defilow ali przed katafalkiem także 
ci, którzy przed n;ew idu  laty wyruszyli

z  Oleandrów w bój za wolność o jezy-jw ielu  z tych, którym nie łw ło dane iść 
zny, prowadzeni przez milczącego W o- szlak,om kadrówki, 
dza w szarym płaszczu. I ta żywa tra 1 taki oio hołd oddał onej nocy meza- 
dycja, jedna z najświetniejszych w dzie- pomnianej namaszczonemu W ieszczowi 
Jach b rakowa, w iodła do Barbakanu cały lud krakowski.

W i e l l k i ©  tir a ft  K r o h o w o  i i ^ o l e M
W e tSeraftc p a  a c s łta w  § l9 W < k c h i«^ | o  n o  W a w e l u .

Kraków, 28 czerwca.
W czora j w ieczorem  rozpoczęły się urocźy 

stości ku czci Słowackiego, m ianowicie ich” 
część pierwsza, związana z przybyciem  pro­
chów  W ieszcza do Krakowa i ich powitaniem. 
W ciągu dnia wczorajszego przybyw ały wT 
dalszym ciągu różne delegacje i grupy w y- 
cieczkowmó.w, które k u  w ieczorow i wraz z  
m iejscow rm i czynnikam i zaczęły  gromadzić 
się w  okolicach dw orca kolejowego na w yzna 
rzonych m iejscach, głównie koło podjum 
przed wiaduktem w  ul. Lubicz, oraz wzdłuż 
przejścia ku Barbakanowi. Tutaj ustawiły się

1 Nieco z boku Ustawiły się delegacje wszyst- 
k.cti w yższych u~zelni pplłkirli tak krakow­
skich. jak pozakrakowskich z rektórami na 
czele, przedstawiciele krakowskich władz i 
urzędów, konsuiowńe państw zagranicznych 
i t. d. '

W głębi stanęli delegaci z Krzemieńca, któ­
rzy przynieśli ziemię z grobu Salomei Sło­
wackiej, a dalej ustawiła się kompanjf. hono­
rowa 20 p. p. ’

/a  kord parni uirzym ującemi służbę po­
rządkową, O o-zyly się tłumy, wypełniając w y ­
loty ulic i placów w :oio drogi do Barba

Obraz wnętrza barbakanu. sfotografowany przez agencję ,światowida'' dziś o godz. l  ej w nocy. - - -

delegacje- po prawej stronie duchowieństwo 
potem 13 sztandarów w ojskow ych  w raz z po 
cziam i sztanda.rowemi pod komendą gen. 
Przeździeckiego. Po lewej ręce nodjum stoją 
rząd 7. ministrem M oraczewskim, Skład],ow­
akim, Dobruckim, dalej Sum  z marsz Rata­
jem, w icem arsz Daszyńskim i posłami Bo­
browskim Marjanem Iiąbrow skim, Diarr.an- 
dem, Hausnerem Holeksą, M aślaną,, Mia­
nowskim, Piymarem, Tabaczyńskim  i innymi 
oraz czlnokow ie Senatu z w icem arszałkiem  
Bojką na czele.

Osobną grupę utworzyła Rada mimska Kra 
kowa z prezydjum na czele Dalej stanęły re­
prezentacje miast polskich. Lwów reprezentu­
je w icepr dr. Chlamtaez i radni W łodz mlr- 
ski, dr. Zdzisław  Próchnicki, dr. Poratyński, 
dyr. Lityński i J. Diamand. Przedstawiciela­
mi Poznaniai. sa : 5 radnych z - wicepr. K i°da- 
czem i m i. Koziełewskim. Z  Łodzi przybył 
prezes Rady m. dr. Fkhna, z Pomorzu prez. 
W łrdek. z Tarnowa dT K rr le w sk i. dr. Muetz, 
prof- Cicłkosz, z Nowego Sącza p. Sichrawa

.tti, V  ‘ . “ Te

kanu. , f  ’ r  "!■
W Barbakanie, przybranym  festonami zie­

leni i sztandarami, rozmieszczono setki wień 
ców  od miast, z  całego państwa od pułków 
wojsk i różnorodnych oorgam zacyj m iejsco­
w ych i z kraju. W środku ustawiono sarkofag, 
mający bo bokach i  złote kandelabry, z za 
palonemi u góry zniczami, a w krużganku 
umieszczono mały ottarz, z obrazem Bogaro­
dzicy.

O godz. 8 40 rozległ się gw,zd syren, zapo­
w iadający przybycie pociągu. Z  biura naczel­
nika stacji w yszedł w  czarnej Kapie i mii.rze 
ks. metropolita Sapieha, a po bokach jego po­
stępowali w infułach i również w  czarnych  
kapach biskupi dr. Godlewski i biskup sufra- 
gan dr. Rospond w  towarzystwie ks prała­
tów dra Nhkla i  Slepickiego i  duchow ień­
stwa. ' i

P o przejsohi toru skierowali się na wiadukt 
kolejoww, gdzie z łączyli się z oczekującą przy­
bycia pociągu t  procham i W ie«zcza częścią 
senatu akademickiego z rektorem Fiałsiem 

tą* f e t e a t t  fibUem. toapą l ik

rslów  krakowskich, członkami komitetu ści- 
wego stanął wagon z trumną, prowadzony 
nem- do zniesienia trumny.

O godz. 8.50 przed zejściem  z toru kolejo­
wego stanął wagon z trumną, prowadzony 
przez dyr. kolei Pischingera. W agon ciem no- 
szaro-zielony. Drzwi u końca wagonu, zw ró­
conego ku oczekującem u duchowieństwu i de- 
legacjorp, otwarte. W ewnętrzne ich strony 
ciem no-czerw one odbijają kontrastem od bar­
w i- ścian.

Prochom Wieszcza asystują: szef wydziału 
prasowego Rady ministrów dr Grzybowski, li­

teraci warszawscy: Mi 
rjam-Przesmycki, Le­
choń. Or-Ot, Iwaszkie­
wicz, delegacja emigra­
cji francuskiej, złożona 
z dw óch osób. a mia­
n ow icie - profesora In ­
stytutu Pasteura p. Po- 
zerskiego i emigranta 
1863 roku dra Gerszyń- 
SKiego, którzy przyw ie­
źli urnę z ziemig fran­
cuską. Nadto wnuk Ada 
m? M ickiewicza —  Gó­
recki i przedstawiciel 
rządu finlandzkiego prof. 
Pracht.

Di, Grzybowski w rę- 
ren  do rąk w ojew ody 
pięknie w ykonany na 
pergaminie paszport na 
przewiezienie zw łok z 
konsulatu Paryżu, 
podnisanv przez konsu­
la generalnego K. P o­
znańskiego.

Trumnę zaczynają 
w ynosić z wagonu li 
teratl Ludwik Mirstin, 
Michał Iłolle, K. H IIo- 
stworow-ski, Maciej Szu- 
kiew icz, Józef W iśnio- 
■wski, Zegadłow icz i in­
ni., poczom biorą ją w y 
znaczeni wyżsi oficero­
wie. Połączone orkie­
stry wojskowe odegrały 
fanfarę, a następnie po- 
nez Chopina A-dur, po­
czerń >,Echo“  i chór a- 
kademieki odśpiew ały 
..Powrót" pieśniarza No 
wowuejskiego.

Przy znoszeniu tru­
m ny dano 21 strza­
łów  armatnich.

Za cza-ną, herbano- 
wą. trumną ow iniętą w 

sztandar państwowy, posuwały «ię poszcze­
gólne delegacje, które tow erzyszyły w pociągu 
przewiezieniu prochów, a  w ięc: miasta W ar- 
szaw-y, Low iczan w barw nych pasiastych stro­
jach ludow ych, górali, hucułów.

Gdv wniesiono- trumnę na katafalk, oficero­
wie uczestnicy by łych  form acyj gen- Hallera, 
D owbor-M uśnickiego. Strzelca i legjonistów, 
Związku oficerów  rezerwy. Sokola z kap 4anem 
Słowackim  na czele zaciągnęli wari?.

Przem ów ienie W iceprezesa K o m ite tu  
O b y w a te lsk ie j  

Prof. Józefa W>śn:owr»kiego.
Zabrał głos wicenrezes obywatelskiego Ko­

mitetu sprowadzenia zw łok W ieszcza i w ygło­
sił następujące przemówienie

Błękitny Duch Anhellcgo, w yw iani’ z ciała, 
szed po ithzpie światłości księżycowej nc połu­
dnie, bo jak się skarty boleśnie, „powrócić chciał 
dc ojczym ’/'.

M olane hol ja tęsknoty x  krajem, to jeden z 
iwjbudziej ' ‘istrząsąjirych i  meząpogiuwiyck



N O W A  R E F O R M A '

tonów wielkiej poezji naszej, a zwłaszcza Tego, 
co szeptał przez Izy: . .  - ,

„Żem prawie nie znał rodzinnego domu,
Żem był jak pielgrzym, co .się w drodze trudzi, 

Przy blaskach gromu,
Że nie wiem, gddie się w mogiłą położę:

Smutno mi Boże!" '
Ból bezdomności i oderwania się od matczynej 

piersi smutniej i rzewniej plaJcać już nie może. 
To też przejmująca ta skargą, jak palący w y­
rzut płynęła toi pokoleniom i od pół wieku ma­
rzyły one o chwili pom otu  prochów Nieśmiertel­
nego Wieszcza do Ojczyzny, by jc „oddać w 
straż kołiimnotcynt czołom ", wawelskim. Tu tyl­
ko, w miejscu, uświęcanem popiołami najwię­
kszych w narodeie, mogły spocząć na wieki dro­
gie Jego szczątM.

1 szła nieustająca, dziesiątek lat trwająca pra­
ca, aby tę świętą clw ilę przygotować i sen po­
koleń w żyw y przalisuć czyn. I tamci z ofiarnej 
nocy styczniowej i ich synowie i wnuki w mro­
kach ciężkiej niewoli i smutku czekali na to 
śnńęto, a „maleńka drużba tych, co mogli poko­
chać serce Wieszcza dumne", rozszerzała się z 
roku na rok, aż urosła w cały. wielki Naród, któ­
ry, ołśniony blaskiem genjuszu, ukląkł przed je­
go cudmem objawieniem.

1 wybiła wreszcie godzina tryumfalnego po­
wrotu drogich popiołów Wieszcza do Ojczyzny.

„ Tak stę jnatkom wypłaca świat, gdy proch 
odniesie

Nie wysłowione, bezbrzeżne wzruszenie zapiera 
oddech w piersi i tamuje głos, gdy się po tylu 
latach oczekiwań staje nareszcie u tej świętej 
trumny. Pokolenie, które doznało najradośniej­
szej Łaski Oglądania, nowego, dreszcz budzącego 
dostępuje szczęścia, bierze na barki czcigodne 
resztki, jednego z największych, jacy kiedy żyli, 
Polaków, aby potomnym przekazać tę chwilę, 
jako najpiękniejsze z przeżyć zbiorowej duszy 
wielkiego, pławiącego się w Szczęściu Wolności 
Narodu. -  -r"

Na klęczkach, z modlitewnym szeptem, zachwy­
cenia przyjmujemy, Poeto, śmiertelne Twe szczą­
tM, bo nieśmiertelny Twój Duch daicno już jest 
między nami!

O Mistrzu, któryś dal świętej mowie naszej 
wzruszenia i blaski, jakich nie przeczuwała do­
stojna je j jądrność, Wieszczu, z którego dziel 
umiłowanych czerpała dusza ■narodu w dniach 
niewoli wiarę w Słoneczne .Jutro Zmartwych- 
v>stania, boś nas pospołu z Tamtymi, Wielkimi 
Dwoma z nieśmiertelnej Trójcy ratował od roz­
paczy i nie ded upaść aż na dno zwątpienia, o 
Królu Duchu, któryś w sercach naszych wypalił 
wzniosłe święte przykazanie:

„Biada-, kto odda ojczyźnie pól duszjl". 
Człowieku Boży, któryś pracą ducha przetwo­

rzył Siebie na modłę anielską, z Bogiem w przy­
mierzu. tworząc przyszłość -„tym , którzy miłość 
mają i ofiarę",

— bądź pozdrowiony na ziemi Swych ojców! 
Na wolnej już i szczęśliwej! Witają Cię gorące 
Izy w oczach i bicie serc przeradosne, a roz­
trzęsione rozrzewnieniem wargi szepcą: „Jesteś 
nareszcie!"

Stajemy u Twej trumny, my spadkobiercy i 
szczęśliwi wykonawcy niezłomnej woli pokolenia 
postyczniowego. które pierwsze postanowiło spro­
wadzić zwłoki Twoje do ojczyzny, by uradować 
się wezbranem sercem za tych, co już odeszli, 
a pierwsi śnili o tern uńelkiem szczęściu, za cale 
nieprzejrzane rzesze tej młodzieży, która wcho­
dziła pod Twym znakiem w życie i przekazuje­
my najdroższe te szczątki tobie, czcigodny Gro­
dzie Jagielloński, byś był strażnikiem tej nowej 
rełikwji w wawelskim, świętym Panteonie Chwa­
ły.

O niech do Polski wnijdzie dziś z tą trum.ną 
Duch Zjednoczenia, by zdziwiła świat, „że tafri 
wielki posąg z jednej bryły", niechaj nas w 
ciężkiem zmaganiu się z trudem, dnia potcsze.d- 
niego ze zwykłych ,jtjc,doczów chleba w aniołów 
przerobi", niech każdy Polak, wpatrzony w tę 
świętość, ślubuje Wieszcza wzruszonemi słowy.

0 mieszczarlski dobrobyt troskające się wolne 
Miasto. • ■ • ■ . — --•»

Na obczyźnie, w oddali oa ojczystej ziemi, 
twarzą zwrócony Mi rozłogom wołyńskim czy 
wonnym stepom Ukrainy, skąd schorzała pierś 
Jego pragnęła zaczerpnąć powietrza.

Dziś, jak do Mickiewiczowskiego matecznika, 
szczytna wola narodu garść prochów Juljusza do 
wawelskich podziemi układa.

U bram miasta witam i przyjmuję te relikwie, 
a lud ze wszech ziem Polsfci przybyły, ujmie je.
1 z radosnem witaniem je  uniesie i w ojczystej 
ziemi złozjf, a bądżmij przekonani, że nieśmier­
telny duch Juljusza im towarzyszy, zaś po dniach 
podniosłego święta, z rozgorzałem sercem i pod­
niesieni na duchu, wrócimy do tern gorliwszej 
pracy, by w szarym dniu wykuioać potęgę po­
wierzonego nam państwa.

POCHÓD DO BARBAKANU.
Z kolei * przemówi? gorąco przedstawiciel 

młodzieży akademickiej p. Mikołajtys, poczem 
rozwinął się wspaniały pochód ku Barbakano­
wi. Na czele jechali trębacze 8 p. ułanów z 
Krakowa na białych koniach, następnie kro­
czyły  połączone orkiestry wojskowe pod ko­
mendą majora-kapelmistrza 20 pp. z Krakowa 
Schreyera Za nim i szły poczty sztandarowe, 
delegacje z w ieńcam i, komitet ścisły obchodu 
i szeregi duchowieństwa, które prowadził ks. 
metropolita z obu ks. biskupami.

Następnie posuwała się trumna hebanowa z 
prochami W ieszcza. Nieśli trumnę naprze- 
mian reprezentaci Polskiego Związku Koleja­
rzy, Związku Zawodowego Kolejarzy, Sokoła, 
Związku inwalidów, Strzelca i delegaci miesz­
czan, w łościan, urzędników, rzemieślników, 
Związku artystów scen polskich i delegaci 
w olnych zawodów.

Za Irumną postępowali reprezentanci pań­
stwa, rządu, Sejmu. Senatu, generalicja, przed­
stawiciele miasta Krakowa etc.

W  czasie przesuwania się konduktu wśród 
nagrom adzonych tłumów panowała cisza, 
wprost przejm ująca, którą przerywało tylko

chwilam i lekkie załopotanie sztandarów, a
wśród której głucho rozbrzmiewał miarowy 
w olny krok szeregów żołnierskich. To po­
w szechne głębokie m ilczenie potęgowało na­
strój w ieczoru i wywierało ogromne wrażenie.

Pochód zamknięty oddziałem wojska posu­
wał się wśród szpalerów młodzieży, organiza- 
cy j w ojskowych, Hallerczyków, skautów oraz 
w łościańskich grup i przedefilował przed Bar­
bakanem. Gdy duchowieństwo, poprzedzające 
trumnę ze zwłokam i weszło do wnętrza, rozle­
gły się tony potężnej pieśni Moniuszki „W  cięż­
kiej niedoli", odśpiewanej przez zbiorowe chó­
ry męskie pod batutą p. Barabasza z towarzy­
szeniem orkiestry robotniczej.

HOŁD W  BARBAKANIE.
W e wnętrzu Barbakanu, tonącego w powu- 

dzi świateł, złożono trumnę na sarkofagu. 
Przed sarkofagiem ustawiono bronzową urnę 
z ziemią z grobu matki wieszcza, a przed nią 
czarną urnę z ziemią z grobu ojca poety.

W tyle za sarkofagiem ,przy murach stanął 
las sztandarów i chorągwi, przyniesionych 
przez różne delegacje. W  powodzi w ieńców  
wyróżniaj się wielki srebrny wieniec od pol­
skiej marynarki oraz w iele złotych, srebr­
nych i bronzow ych wieńców.

Koło sarkofagu stanęły warty honorowe, skła 
dające się z przedstawicieli wszystkich dele- 
gacyj, wojskowych i cyw ilnych , po jednym 
członku każdej delegacji. Te warty pełniły 
straż przez całą noc, w  cia.gu której publicz­
ność nieprzerwanie szeregami defilowała przed 
trumną, w  holownic.zem skupieniu. Ta maso­
wa wędrówka trwała do g. 6 rano, o której 
to porze Barbakan zamknięto dla publicz­
ności.

Przez całą noc ulice były  oświetlone." Nad 
to do g. 6 rano był wspaniale oświetlony fron- 
lon teatru miejskiego im. J. Słowackiego.

Dzicfi 28 czerwca w Krakowie.
Kraków, 28 czerwca.

DZIŚ RANO W  BARBAKANIE.
Dzień dzisiejszy zaczęła podniosła uroczy­

stość w Barbakanie. Wnętrze jego, podobnie

skim na czele, szereg ministrów: Dobruckle- 
go (W . R. i O. P.), Miedzińskiego (poczt), Sta­
niewicza (reform rolnych), M oraczewskiego (ro­
bót publicznych), Składkowskiego (spraw w e­
w nętrznych), Kwiatkowskiego (przem ysłu i

pik w ciągu całej ubiegłej nocy, oświetlone hand]u) Rom ockiego (kom unikacji), szefa de- 
podwójnie. U gory na krużganku ukryte dys- partamentu sztuki 1 kuUury Skotnickiego. Da-

„Z  pokorą teraz padam na kolana,
Abym wstał silnym Boga robotnikiem.
Gdy wstanę, mój glos będzie głosem Pana, 
Mój krzyk — ojczyzny Całej będzie krzykiem, 
Mój duch — aniołem, co  wszystko przemoże: 
Tak mi dopomóż, Chryste Parnie Boże!"

M o w a  p re zy d e n ta  m iasta.
2  kolei przem ów ił prezydent m. Krakowa 

Rolle, jak następuje:
Imieniem miasta przyjmuję śmiertelne szcząt­

ki Juljusza Słowackisgo, by powieść je  przez uli­
ce starego grodu dla złożenia w podziemiach 
Wawelu, skarbnicy narodowych pamiątek.

W ieki mijały za wiekami, kładły się do tych  
grobowców króle, bohatery narodu  ̂ i wieszcze, 
a los powierzył staremu grodowi Piastów i Ja­
giellonów straż tych grobów, pokolenia pokole­
niem  pieczę nad nimi zlecały.

Bardzo powierzchownym sędzią byłby ten, 
ktoby sądził, iż straż pełniliśmy nad zimnym, 
bezdusznym bromem trumien, ozy kamieniem 
sarkofagów.

Nie! Zaiste nie!
Myśmy strzegli ducha narodowego, który osnu- 

■wał te mar twe pomniki, czuuiali, by on nie zgasł, 
by to, co nam przeszłe pokolenia zleciły, prze­
kazać nowym w pełni światła i ognia,

TV miarę czasu, gdy Tia-d ziemią polską rfąstnial 
mrok niewoli — na 'wawelskie wzgórze ciągnęły 
niedobitki wiary i nadziei polskiej, by u stóp 
sarkofagów narodo-wej świetności uchylić czoła, 
szukając mocy na przetrioanie złego.

Dziś, gdy Ojczyzna znowu zjednoczona, a na 
miejsce 'obowiązku dochowania wiary i nadziei 
postawić należy obowiązek służby dla państwa 
i jego świetności — zmieniła się rola. — Nie o 
pociechę i pokrzepienie serc wlec się na wawel­
skie wzgórze, lecz by. przyłożywszy ucha do ka­
miennych jjrobów — łowić słuchem wskazania 
bohaterów l wieszczów narodowych, jak żyć, jak 
praemrać. jak bohaterskich wysiłków dobywać, 
by Ojczyźnie dobrze i z pożytkiem służyć.

' 1 nie dla uczciwego pochowMi prochy Wiesz-

kretnie światła rozjaśniają górny zrąb murów i 
blanki wraz z w ieżyczkam i. Poniżej krużgan­
ków płonie kilkadziesiąt pochodni, um ocow a­
nych wokół na murach. Pod ścianą Barbakanu 
od placu Matejki na wysokim  białym  sarko­
fagu wznosi się czarna hebanowa trumna, o- 
parta na czterech złotych kulach. Na niej bia­
ło-czerw ony sztandar. Ponad nią biały  balda­
chim  z orłem polskim. W około sarkofagu 
cztery wielkie kandelabry bronzowe z trzema 
płonącemi zniczam i.

U stóp sarkofagu i tych wszystkich urn, 
mnóstwo najrozm aitszych wieńców  Srebrne 
wieńce od Liceum Krzemienieckiego, od dele­
gacji łowickiej, ogrom ny wieniec srebrny, uję­
ty w dużą ramę na tle promieni ułożonych z 
biało-czerwonej materji z szarfami od rady m. 
Łodzi, od polskiego C zerw oirgo K rzyża okrę­
gu łódzkiego, od Izby lekarskiej łódzkiej, od 
resursy rzemieślniczej w  Łodzi, ogniowej stra­
ży ochotniczej łódzkiej itd. I znowu wieniec 
srebrny oćT Polonji amerykańskiej I kilka w ień­
ców  złotych i dalej nieskończone mnóstwo 
w ieńców  z zieleni, wieniec z napisem: „Julju- 
szowi Słowackiem u —  Rząd Rzeczypospolitej", 
w ieniec od Towarzystwa Dziennikarzy Pol­
skich i Syndykatu Dziennikarzy Polskich we 
Lw owie i w ieniec od Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich w Krakowie, duży wieniec ze smre­
czyny, w którą w plecione są kłosy zboża i dwa 
ptaszki W owra, sym bole ziemi ojczystej od gru­
py poetów Czartaków. Obok w ielki bukiet z 
czerw onych  róż, przy nim wstęga z napisem 
francuskim : „Au grand poete Jules Słowacki —  
l‘Association des correspondants de la presse 
etrangere" (Od Związku korespondentów prasy 
zagranicznej. —  Przy nim olbrzym ich 
rozmiarów wieniec ze sm reczyny z szarfą o 
barwach narodowych, na której widnieją na­
pis: „W ieszczow i Juljuszowi Słowackiem u —  
Zakład Narodowy im. Ossolińskich we L w o­
w ie".

Dokoła wewnętrznego krużganku ze ścian 
murów zwisają również stosy w ieńców. Mię­
dzy innemi od W ydziału Powiatowego Sejmiku
będzińskiego, „Pamiątka od polskich rybaków 
z G dyni", „W ielkiem u W ieszczow i Juljuszowi 
Słowackiem u —  w spółpracow nicy Polskiego 
Biura Podróży Polexpress w P /ry żu ", dalej 
w ieniec od zrzeszenia pracowników stacji ko­
lejowej Kartuzy. W ieniec od magistratu miasta 
Katowic, wieniec z pąsowych róż od miasta 
Lwowa, wieniec laurowy od Zw iązku Sokołów 
polskich w Am eryce, ogromny w ieniec z ziele­
ni z szafirowem i szarfami z napisem- „M oca­
rzowi Ducha —  Poznań", w ieniec od Stowa­
rzyszenia techników, inżynierów  górniczych i 
hutniczych w Zagłębiu Dąbrowskiem , wieniec 
od straży celnej krakowskiej i znowu w ieniec 
z napisem francuskim : „A  Jules Słowacki —  
la Itoum anie", wieniec od Towarzystwa M iłoś­
ników Scen Polskich, od zarządu główmego 
Polskiego Towarzystwa Opieki nad grobami bo ­
haterów, od p. Janowej Stykowej i mnóstwo, 
mnóstwo innych, które w ym ienić nie sposób.

Już od godziny 8 rano gromadzą się we 
wnętrzu Barbakanu u stóp sarkofagu poszcze-

cza sprortyidaamy na Watwel, lecz, by one, legł- 6jne delegacje i reprezentacje w ładz rządo­
w y  obok grobowców  "Y ch . sam orządowych i kom unalnych W idzi-
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lej generalicję z generałami Przeździeckim 
Zającem  na czele. Przybyli wojewoda Darow- 
ski '(Kraków), Grażyński (Górny Śląsk), Mann 
teufel (Kielce). Jawił się w komplecie Senat 
Uniw. Jagiellońskiego, tudzież przedstawiciele 
senatów uniwersytetów Lw owa, W arszawy, 
Poznania, ' Lublina i W ilna. Dalej delegacji 
senatu politechniki lwowskiej i warszawskiej, 
p. Herbaczewski, profesor uniwersytetu ko­
wieńskiego, krakowska Akademia Umiejętno­
ści z prezespm drem Rozwadowskim , reprezen­
tacja Zakładu Narodowego im Ossolińskich we 
Lwowie z kuratorem księciem Andrzejem Lu­
bomirskim i dyrektorem drem ' Ludwikiem 
Bernaekim, przybyw ają delegacje rad miej­
skich Krakowa, W arszaw y, Lw ow a, Poznania i 
miast prowincjonalnych, Komitet ścisły spro­
wadzenia zwłok Słowackiego z prezesem prof. 
Kallenbachem i wiceprezesem dyr. W iśniow ­
skim. W arszawski świat literacki reprezentu­
ją przybyli z W arszaw y poeci Lechoń, Horzy­
ca, Iw aszkiew icz i W ołoszynow ski, prezes 
Syndykatu Dziennikarzy W ileńskich poeta 
Czesław Jankowski, przedstawiciele Tow arzy­
stwa Dziennikarzy Polskich we Lw owie z p. 
Michałem Roiłem. Grupę poetów „Czartaka" 
reprezentują pp. Zegadłow icz, Wiktor i Szan- 
troch. W idzim y dalej reprezentantów świata 
dyplom atycznego polskich i zagranicznych, de­
legacje emigracji francuskiej, Polaków z Bra- 
zylji. słowackiej m łodzieży akademickiej z 
Bratislawy. Klubu polskiego w Pradze, dele­
gacje Czechosłowacji, Poionji nowojorskiej i chi 
cagowskiej, delegacje Polaków z Czechosłow a­
cji itd., itd. |

Z  uderzeniem godziny 9-tej rozpoczyna się 
przy ołtarzu (według pomysłu art. malarza 
Popławskiego), zbudowanym na krużganku 
nad bramą od uh Basztowej Msza św., którą 
odprawił ks. biskup Rospond. W  skupieniu z 
odchylonem i głowami uczestniczą w szyscy w 
nabożeństwie. Rozlegają się pienia chóru 
„E ch a" pod batutą dyr. W allek-W alewskie- 
go. Rozbrzm iewa solowy śpiew artysty opery 
warszawskiej p. Ignacego Dygasa. Na dźwięk 
dzwonka przy Podniesieniu chylą się wszyst­
kie głowy, kłonią sztandary, poczty sztanda­
rowe, trzymające straż przy sarkofagu.

W  czasie Mszy św. na krużganku I piętra 
dokonywane są zdjęcia fotograficzne. Obraz 
Barbakanu zdejmują też operatorzy kinowi.

K ończy się nabożeństwo. Z  krużganku I pię­
tra dochodzi echo słów, m ów ionych do umie­
szczon ego 'tu  mikrofonu radjowego, który na 
świat poniesie echo uroczystości w Barba­
kanie.

W e w zorow ym  porządku delegacje i repre­
zentacje opuszczają Barbakan przez bramę 
od ulicy Basztowej, przed którą czeka wspa­
niały rydwan, projektowany przez artystę-ma- 
larza prof. Czesława W alisa, szeroki na 3 me­
try, długi na 6, wysoki na 4.70. Składa się 
on z trzech kondygnacyj. Górna, obita plu­
szem czerwonym  i ozdobiona złotemi galona­
mi. W części środkowej po bokach dwa wień­
ce z prawdziwych laurów. W pośrodku olbrzy­
mi monogram złoty z liler ,,J. S.‘h Z przodu 
i z tyłu narożników rydwanu opadają festo- 
ny z liści dębowych. Rydwan zaprzężony jest 
w trzy pary białych koni. okrytych czapra-

Ciągał Go ten ostatni skrami* m ln ej Polski,' w. m a r . Senatu Bojko i wicemarsz. Sejmu Dęb-1 kami z czerwonego pluszu, ozdobionemu ga­

lonami. (Konie i bogata uprząż oa Księcia Ra­
dziwiłła z Balic). Głowy końskie ozdobione 
póropuszami z olbrzym ich bato-czerw onych 
piór strusich. Przv koniach sześciu ludzi, u- 
branych w  purpurowe stroje, ozdobione suto 
złotemi galonami.

Przez bramę w ychodzą z Barbakanu poczty 
sztandarowe ze sztandarami wszystkich puł­
ków, ciągnie się długi korowód wieńców, nie­
sionych przez delegacje. W ynoszą urnę z zie­
mią z grobu matki W ieszcza i stawiają ją 
na frontonie rydwanu, obok niej urna z zie­
mią z grobu ojca i urna z ziemią francuską. 
Nakoniec oficerowie rozmaitych pułków dźw i­
gają na barkach czarną trumnę, zarzuconą 
biało-czerwonym  sztandarem, trumnę ze szczą­
tkami śmiertelnemi W ieszcza. Umieszczają ją 
na szczycje rydwanu.

W chwili, gdy trumnę ze zwłokam i Słowac­
kiego wyniesiono na rydwan, przem ówił <p. Po- 
źerski imieniem emigracji polskiej we Francji,

M OW A REPREZENTANTA EMIGRACJI 
POLSKIEJ W E FRANCJI.

Na polskim okręcie zwłoki Juljusza Słowac­
kiego odpłynęły od ziemi francuskiej, gdzie spo 
czy  wały przez lat 78. Polska przyjęła je z ra­
dością, jakoby to był dzień zm artwychwstania 
jej W ieszcza. Ale my, synowie migrantów pol­
skich z r. 1830 i z 1863 rokiu, my, synowie 
towarzyszów Słowackiego, z bólem w  sercu 
patrzyliśmy na odpływ ający okręt. A  gdy on, 
zginął na widnokręgu, poczuliśm y się osiero­
ceni. Co rok religijnie szliśm y na grób ukocha­
nego poety, by w nim czerpać odwagę, wiarę 
i nadzieję. Znajdujem y teraz grób ten pusty, 
a na nim lirę kamienną, dwa razy kirem po­
ciągniętą. Jako Polacy, radujemy się, widząc, 
że Polska odzyskała swego syna tak słynnego, 
Ale będąc przywiązani do ziemi francuskiej, 
spoglądamy ze smutkiem, gdy się oddala 
przedmiot naszej religji. Tak jest na tym świę­
cie! Niema radości, która nie byłaby obrębio­
ną nitką smutku. Dla nas, tkó.zy  nauczyliśm y 
się uwielbiać Polskę, joKo ideał daleki, niedo­
tykalny, przeniesienie zwłok Juljusza Słow ac­
kiego do Polski jest czem ś daleko szerszem, 
niż hołd dla genjusza wielkiego W ieszcza. W i­
dzim y w tej uroczystości uznanie O jczyzny 
dla cierpienia wielkiego wygnańca, którego 
głos grzmi jak piorun duchowego buntu.

Jak i Słowacki, w szyscy emigranci cierpieli, 
płakali i  awarii wśród snu nadziei, a zawsze, 
gdy grób Polaka miał się zamknąć na obczy­
źnie, bracia jego rzucali na trumnę kilka ziarn 
ziemi z Polski, którą święcie przechow yw ał 
każdy dom emigranta polskiego. Dzisiaj Polska 
uznaje w prześwietny sposób wszelkie cierpie­
nia Juljusza Słowackiego, a  my w idzim y za­
razem w tej uroczystości uczczenie cierpień 
całej emigracji polskiej. W szyscy, co  za Polskę 
życie poświęcili na wychodżtwie, zasłużyli, by 
dziś w rócić do Polski, spoczyw ać w wolnej 
O jczyźnie.
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Oto... idą w ielcy  Tułacze. Opuszczają ziemię 
wygnania... Idą, ku swej Ojczyźnie... ŁfcłjwM 
Sołwaciki jest na ich czele. Za nim wszystko, 
co  Polska miała szlachetnego i doorego przez 
wiek prawie cały, idzie, poważnie, by przyjąć 
świętą komunję ziemi polskiej. N iem cewicz, 
Krasiński, Goszczyński, Bohdan Zaleski, Le­
lewel, Rettel, Duchińiski, Szopen, Dwernicki, 
Kniaziewicz, Ozapski, Konarski, Na bielak, R ó­
życzki Ojciec mój i Matka moja i tysiące tych, 
którzy ży li na wygnaniu, mając tylko jeden 
jedyny ideał: ideał O jczyzny.

Idą, zwartym szeregiem. A liczba ich jest 
tak wielka, że na ciemnem niebie są oni jak­
by nowa mleczna droga, jak światła pasma 
cnoty, dobroci i idealizmu, łączące Francję 
z Polską.

Idą... docierają ceiu tak długo oczekiwane­
go... Zaraz uklękną na tej ziemi polskiej, by 
Ją z nabożeństwem ucałować...

Niel... Zastanawiają się i patrzą długo ku 
ziemi, którą opuszczają.

Na znak pożegnania wszyscy w yciągają rę­
kę ku tej Francji gościnnej... A  na światłej 
drodze, wszystkie te ramiona rzucają cień smu 
tku od Polski aż do Francji.

Bo wygnaniec ma zawsze dwie ziemie do 
kochania: swoją Ojczyznę, a  potem Francję!

' Juljusz Słowacki spoczyw a w  ziemi polskiej.
My, synowie emigrantów, urodzeni we Fran­

cji, jak i jeden z ostatnich emigrantów, chcie­
liśm y towarzyszyć Mu aż do jego ostatniego 
i triumfalnego przybytku. Przyszliśm y, by  
spełnić gest naszej tradycji i rzucić na grób 
ten już nie ziemię polską, ale ziemię z tej' 
Francji, gdzie Juljusz Słowacki tak długo spo­
czyw ał i która przytulała naszych Ojców przez 
blisko sto lat.

Ziemia, która jest w tej urnie, była zebra­
na na grobie Juljusza Słowackiego w  Paryżu. 
Jest to Francji ziem ia gościnna. Raz jeszcze, 
niech ona się zmiesza z ziem ią polską. Nie­
chaj z tej unji rozpromienia się na świat ca ły  
śwalło patrjotyzmu i idealizmu Juljusza Sło­
wackiego.

D źwięczą tony „M arsza pogrzebow ego" Cho­
pina.

Trium falny pochód ' otworzony oddziałem 
wojska, rusza w drogę na W awel.
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Uroczysty pochód na Wawel.
POCHÓD.

Ulice miasta oświetlone latarniami czynią 
wrażenie jakieś niesamowite, dodają pov, agi i 
skupienia. Puchud u i triera 8 trębaczy na bia­
łych  koniach. Za nimi w odstępie 100 krokow 
postępują zjednoczone orkiestry wojskowe w 
ilości 102 ludzi, w rozwiniętej linji.

Rozlegają się tony marsza żałobnego po­
tem wark bębnów  oddziałów  w ojskow ych. —  
W olnym  krokiem skręca olbrzymie morze 
r.tów ludzkich w ulicę Basztową i w pięknie 
sztandarami przybraną ulicę Sławkowską.

Za orkiestrą wojskowa postępują: kompanja 
honorowa 20 pp. pod dowództwem kapitana 
Reym ana. Dalej w należytym  odstępie idz e 
m łodzież szkół średnich okręgu krakowskiego 
z olbrzym im  wieńcem  z białą z kwiatów uło­
żoną lirą i wstęgami kolorów narodowych. —  
Dalej m łodzież szkolna wołyńska z orkiestrą, 
gimnazjalną z Ostrowa W ołyńskiego, dalej 
gimnazjum kowelskie. harcerze chorągwi w o­
ły ńskiej, zgrupowani w oddziały m ęssic i żeń- 
sKie. Młodzież gimnazjum koweiskiego w pięk­
nych  białych czapeczkach. Dalej idą szkoły 
■wir lkopolskie w ilości 600 m łodzieży z olbrzy 
mim białym  wieńcem  Potem m iodzleż szko'na 
z Łodzi. Słupca, Białej, Gorlic, oddziały harcer­
skie z Tczewa, potem z wspaniałym wieńcem 
uczniow ie politechniki warszawskiej, dalej >d 
działy harcerskie gim nazjów krakowskich, od­
działy polskiego Strzelca z Paryża, semina­
rium żeńskie w Krakowie, m łodzież szkolna z 
Gdyni, uczniow ie gimnazjum w W adowica h, 
potem Koło M łodzieży szkolnej z Dębicy, Miel­
ca  i Buczacza, X  gimnazjum ze I wowa, wresz­
cie kartkowy w w niec m łodzieży szkolnej z 
Chrzanowa.

Szeregi m łodzieży szkolnej niosą wspaniałe 
srebrne wieńce, jeden z wstęgami barw fran 
cusKich od kolonii francuskiej w  Dąbrowo i 
Sosnowcu, dalej piękny wieniec srebrny mia­
sta Tczewa, srebrny w ieniec zrzeszeń pol­
skich wr Gdańsku, srebrny wieniec od dziesię­
ciu  gmin pom orskich, w ieniec w  formie ramy 
od Sokołów am erykańskich.

Po tych w ieńcach młodzież szkolna mesie 
w spaniały w ieniec biały  z nenufarów i białych 
goździków  oh Syndykatu Dziennikarzy Kra­
kowskich. Dalej w barnym  korowodzie mesie 
m łodzież olbrzym ie w ieńce od korpusu dyplo­
matycznego pańsfw zagranicznych w  PoKęe, 
od miasta Lw ow a, od Polaków ze Stanów Zje 
d n o 'zon ych , korporacyj akadem ickich, mu. sta 
Białegostoku, miasta Gdańska i Górnego Ślą­
ska.

Po m łodzieży otwierają pochód z wieńcam i 
poszczególne delegacje- a w ięc delegańa pro­
kuratorów i sędziów Rzeczypospolitej Polskiej, 
davej ze ziem i śląskie],”* delegacja elektrowni 
warszawskiej ziemian z Tczewa z pięknym 
kartkowym  wieńcem , delegacja stołecznego 
miasta W arszawy, W ejherowa, przedstawicie­
le Ossolineum ze Lwowa, miasta Kośoieżyna, 
delegacje pracowników  telefonicznych, gimna­
zjum w  Zakopanem.

W  barwnym  pochodzie y  leńców  dziwną 
powagą bije czarny wieniec misji francuskiej 
n a  Górnym Śląsku. Po nim postępuje z w ień­
cem  seminarium w adowicki i kilka flelega- 
cyi z •wieńcami z miasta W ieliczki.

Barwą sw oją przemawia do duszy żółto-nie­
bieski w ieniec centralnego Komitetu ukrain- 
Uriegc. Po nim idą z w ;eńcami delegacje se- 
minarjum chrzanowskiego, seminarium żeń­
skiego w  Krośnie, wreszcie w ieniec korpusu 
oficerskiego Potem w  większym  odstępie nio­
są w ieniec z biało-czerw onych kwiatów  de­
legaci miasta Pelplina na Pom orza. Związki 
zawodow e, robotnicze w*- Francji niosły wie­
n iec z błękitnych fiołków, choć sztuczne, ale 
śweżością i  barw ą przypominające piękne 
fiolki z polskich pól.

bem inarjum  nauczycielskie żeńskie ze Zgie 
ttza. mesie pielm y wieniec ze świ iżych  kwia­
tów  z bałem i wstęgami, dalej postępują, dele­
gaci Związku oficerów  rezerwy w  Tczewie, 
m łodzież szkolna z Rawy M azowieckiej i m ło­
dzież szikolna z Gdańska

Delegaci P. P. S. z  Mokotowa m asą czerw o­
n y  wieniec, pieknie w ykonany z maków. De­

legaci Częstochowy niosą wieniec z h°rbami 
swego miasta. Potem postęoują koleijno wieńce 
z św ieżych kwiatów państwowego seminarium 
z Grodna, ,

Młodzież szkolna niesie wspaniały wieniec 
z hołdom ad narodu włosikiepo z napisem 
„G do Słowacki —  Italia" Po tym wieńcu 
postępuje młodzież z seminarium w Nieświi- 
żu z wieńcem. Oryginalnością swoją odzna­
cza się w (pochodzie wieniec z czerw onych pa­
proci miasta Dzisny.

Dalej w odslępie delegacje z wieńcami pra­
cowników  poczt i telegrafów w  W arszawie de­
legacja iiniast.a W ieliczki, wieńce z napisem od 
m ieszkańców Nowego 3r Starego Sącza, Dele­
gacje z wieńcami nauczycieli Solca nad Wisłą 
m*asla Piotrkowa. Mifm niezwykle dla oka 
wieniec ca ły  z nenufarów piotrkowskiego 
gimnazjum żeńskiego. Potem oryginalna, w pn- 

j staci pasa ratunkowego, ozdobionego kwiaita.m. 
wieniec Ligi Morskiej i rzecznej na G. Śląsku, 
wieniec podoficerów reezrwy okręgu śląskie­
go, wieńce z żyw ych kwiatów Z w n zk u  do­
zorców  dom owych, Zwia.zk-u księgarzy pol­
skich. Związku akademickiego ,,Z jednoczenia", 
Zw.ązltu nauczycieli szkól pow szechnych od­
dział W arszawa i Grudziądz

Barwną plama wplatają s-e w  pochód chłopi 
księźaccy w  białych  sukmnnacn z żólto- 
zielonerni pasami i dumnie naciśniętymi na 
głowach <jzarny<di, ozdobnych drobnymi korali­
kami. W spracowanych rękach niosą piękny 
wieniec ze św ieżych kwiatów swojej ziemi.

Dalej postępują: m łodzież szkoln a ze
srebrnym wieńcem Radv miasta l odzi. Radv 
miasta Tczewa, Mazowsza ł Płocka . Uderza 
swoim bogactwem srebrny, pozłacany wieniec 
od Stowarzyszenia techników i elektrotechni­
ków ze Zgierza i Dąbrowy. Dale] wieniec od 
architektów krakowskich, wieniec miasta Byd­
goszczy, srebrny wieniec m łodzieży fran­
cuskiej

Potem postępują delegaci Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich we Lwowie z p. Roiłem na 
czele, stowarzyszenia, nauczycieli szkół po­
wszechnych okręgu pomorskiego. «

Koło oświatowe „S oison" i „G aulois" ofia­
rowały or /g in a ln y  wieniec, nizany z ciem nych 
paciorków. Polem idą .delegacje z wieńcam i ze 
Skarszewy pomorskiej ze srebrnym wieńcem i 
delegaci Kamiennej Góift z w ieńcem  ze świe­
żych  kwiatów.

W  pochodzie następuje krótka przerwa i 
wojskowym  krokiem maszerują zdumiewające 
sw ą kai nością delegacje oddziałów harcerskich 
na G Śląsku. Za nimi w ojskow ym  krokiem za­
rząd oddziału harcerskiego w  Krakowie, cho­
rągiew krakowskich harcerzy, chorągiew  sos­
nowiecka.

Za temi oddziałami idzie m łodzież szkoły rę­
kodzielniczej ks Kuznowieza. Potem delegacje 
m łodzieży szkół w yższych, szkół zawodow ych, 
szkoły zawodowej żeńskiej w  Częstochowie, 
szkoły przem ysłowej w  Olkuszu, szkoły ogro- 
dnicz j Tarnów, w e s z c ie  m łodzież najw yż 
szych uczelni z w yższą szkolą handlową w 
Poznaniu.

Potem znów wplatają się w  barw nych stro­
jach  ludowych delegacje chłopskie. Idą chłopi 
z ziemi spiskiej Jaworzyny, dzieci z Komar. 
Potem 27 delegatów miasta Sambora i delega­
cje uniwersytetu ludowego Szyce. W reszcie 
potężna grupa Stojałow czyków, wśród któ­
rych gęsto przeplatane są ubiory chłopów  z 
ziemi tarnowskiej i z rzeszowskiego niosą w ie­
niec z bławatków polnych i maków. Za Sto- 
jałow czykam i następują banderje Krakusów ze 
sztandarem, na którym widnieje Matka Boska 
na czerwonem  tle.

Potem z ciupagami w  ręgń w  białych cu­
chach związpk górali niesie wi< niec kartko­
wy, a za nim nieodłączną orkiestra z gęślika- 
mi i basami. Pu góralach idą związki zawodo­
w o robotnicze i górnicze PPS* W arszaw a i ra­
da związku zawodowego w Krakowie. Ci jakby 
otwierali olbrzym i pochód kolejarzy polskich. 
Na czeleich  kroczy orkiestra Związku zawodo­
wego kolejarzy z Nowego Sącza. Kapelmistrz 
niesie zanrast batuty oryignalny toDorek. któ­

Triumfalne schody p izy  ul. Lubicz.

rym wybija takt orkiestrze. Dalej Z. Z. K. 
Kraków, warsztatowcy kolejowi z N. Sącza, 
Z. Z. K. Lwów, ZZK Stanisławów, ZZK Sucha, 
ZK Rzeszów  i ZZK Tarnów z pięknem: żelaz- 
nemi wieńcami. Przegradzają kolejarzy orkie­
stry związku zawodowego ZZK z Dziedzic i O- 
święcimia, kończą pochód kolejarzy delegaci 
warsztatów kolejowych w , Tarnowie.

Po kolejarzach idą w czarnych, oryginal­
nych strojach górnicy. W yprzedza ich orkie­
stra górnicza z W ieliczki. Za n.ią postępują 
delegaci z Centralnego Związku górników, po­
tem górnicy z Jaworzna, Czechowic i W ielicz­
ki. Za nimi niesie w ieniec z czerw onych  ma • 
ków delegacja P, P S. z W ieliczki.

Dalej postępuje T. U. R. W ieliczka drukarze 
krakowscy, delegaci Kasy Chorych z Krakowa,, 
T. U. R. Kraków i Lublin, petom delegacje 
z wieńcami murarzy krakowskich, pracowni­
ków tytoniowych w Krakowie, centralnych 
zw iązków  chem icznych, piekarni krakowskich 
elektrowni i gazowni krakowskiej.

Teraz znów idzie w strojach włościańskich 
orkiestra w łościańska i delegacje w  strojach lu 
dow ych z Mogiły. Za niemi idą delegacje w o­
jewództwa kieleckiego. W  pierwszych 
rzędach obywatele, za nimi górnicy w czar­
nych gtrojach z pełgającemi w  ręku latarkami.

Potem idą Racławice, na cziele orkiestra 
w białych  sukmanach, za niemi spadkobiercy 
bohaterstwa Bartojza Głowackiego, chłopi rac­
ław iccy z na.jeżonemi na styliskach kosami. 
Na ich widok publiczność mimowoli ociera łzy 
rozrzewnienia Z i nimi idą w sukmanach 
chtooi m iechowscy, potem reprezentacje miesz­
czańskich sfer.

Rozpoczyna się pochód Górnoślązaków. Naj­
pierw trzech chłopów  chorzowskich w  orygi­
nalnych strojach z lisiemi kołpakami na gło­
wach. Po nich orkiestra policyjna w Katowic, 
W nieskończoność zdają się płynąć za nią 
w zielonych mundurach szeregi puwslańeów 
śląskich i powstańców cieszyńskich. Jest wśród 
nich i bohaterska drużyna żeńska z Siemiano­
wic. W  te karne lmje zielonych mundurów 
pow stańczych wplaita się kolor niebieski —  to 
H allerczycy w  błękitnych mundurach. Prowa­
dzi ich płk. Test-art Owalski, ,.W ielki baon- 
czyk". Na jego piersiach, obwieszonych krzy­
żami, widnieje jeacn rzadki wyraiz zasługi. 
„ v erdun“ .

Za błekitnemi wojskami postępują delegaci 
władz śląskich, Ligi morskiej, Związku Obro­
ny Kresów Zachodnich, potem śląska rada o- 
kręgowa, chołpi z Św iętorhołw ic, Piekar, Cie- 
szyniacy w białych sukiennych spodniach z 
wieńcem ze zboża. Najwspanialsze, to kobiety 
w czepcach ze Szopienic.

Po Związku Polek województwa śląskiego, 
szły związki uchodźców  ze Śląska cieszyńskie­
go i górnego, polem w żelaznych kaskach od­
działy straży ogniowej ze Szopienic i wreszcie 
towarzystwo śpiewackie „W yspiański".

 O-------

PRZED KOŚCIOŁEM SW  ANNJL
(j. m). W zdłuż całej ulicy św. Anny trze­

ma straż honorową młodzież akademicka Po­
mimo ulewnego deszczu obie strony chodnika 
przepełnione są publicznością. W e wszystkich 
oknach istne morze głów. W chw ili, gdy uka­
zują się w ulicy św. A nny trębacze na ko­
niach, jadący na czele orszaku, serca zaczy­
nają bić żywiej

Trzy kwadranse przeszło przeciągają uhcą 
delegacje z w ieńcam i. Idą, idą. —  zda się bez 
końca, przedstawiciele wszystkich -warstw, 
wszystkich zawodów, wszystkich ziem R ze­
czypospolitej polskiej, aż wreszcie nadchodzi 
ta uroczysta chwila, kiedy na ulicy św. A n - J 
ny ukazuje się szkarłatny rydwan z czarną 
trumną, kryjącą szczątki śmiertelne W ieszcza 
nieśmiertelnego. Chór akademicKi intonuje kan 
tatę Nowowiejskiego „D o  O jczyzny" do słów  
Zygmunta Krasińskiego.

M OW A PROF. KALLENBACHA.
Nasiępme rydwan z trumną zatrzymuje się 

przed kościołem św. Anny.
Prezes Komitetu głównego prof. Kallenbach 

ze stopni kościoła przemawiał do obecnych. 
Prof. Kallenbach zaczyna słowam i: „I  oto 
rydwan zatrzymał się przed kościołem świę­
tej Anny. Któż go tutaj zatrzym ał? Głos jiiiu- 
Łki'J...

Mówca przypomina, że w  akademickim ko­
ściele św. Anny znajduje się tah'ica pośm iert­
na, uiundowana przez inalkę popty i obw ie­
szczająca, że W ieszcz w dniu 3 kwietnia 18-19 
roku zakończył swują walkę z życiem. On, 
który się zgodził, by mieć „m epłakaną trum­
nę". Zapoznany za życia —  zwycięstwo od- 
niósł za grobem. Potężne słowo poezji Julju- 
sza Słowackiego stało się źródłem, z którego 
pokolenia bojowników  o  w olność, o lepszą 
przyszłość, czerpały siły i natchnienie, ł  ult 
Słowackiego wzrastał krzepiąc serca nadzieia 
i otuchą. „R ycerz napowietrznej w alki" po 
śmierci silą ducha swojego przyczyniał się do 
podważania wieka potrójnej trom ny, aby tej 
ukochanej, uśpionej nie zabrakło powietrza.

I oto dziś nargszcie, gdyśm y się doczekali 
powrotu Toety do wolnej Polski, wszystkie ser­
ca polskie wzruszeniem głębokiem i szczerem  
uderzają. Oa brzegów Ikw y i W ilji do W arty 
i Dniestru, od Pom o-za po Karpaty, Nad tą he­
banową trumną Poety unoszą się pow ietrznym  
kręgiem te wszystkie tak ram  bliskie, tak u* 
kochane postacie, którym on dał krew i życie , 
\nhelli, Kordjan, Goplana, Alina, Aldona, EL 
lenai.

Jednakowoż ten, kto Słowackiem u oddaje' 
liold w yłącznie jako największemu w irtuozo- 
wi form y, jako genjalnemu epikowi i dramatur­
gowi ten nie docenia jeszcze głębi całej i peł­
nej wartości ducha Juljusz-a.

W  ostatnim okresie swego życia  i pracy 
twórczej. Słowacki coraz w ięcej m yślał nie- 
tylko o poezji .ale przedewszystkem o czynie. 
W liście do Ujejskiego powiada On: Praca

DR JOZEF FLACH

„s ił a  mm\.
V  śród najgorętszych w ielbicieli tw órcy 

„K róla D ucha" byli a iAoże i są jeszcze prze­
c iw n icy  sprowadzenia zw łok Słowackiego do 
Polski już w  obecnej chw ili, zw olennicy  urze­
czywistnienia taj m yśli dopiero kiedyś w  przy­
szłości, obok inny.ch drugorzędnych pow odów  
przytoczyli oni na poparcie dw a argumenty. 
P ie ^ s z y m  by ło  przew idyw anie, że samo po­
ruszenie planu przeniesienia prochów  Poety do 
kraju rozpęta natychm iast —  obok sporów o 
m iejsce um ieszczenia drogiej trumny —  w al­
kę o samego Słowackiego, że z pom ocą dow ol­
nie z całości w yrw anych  zdar poczną jedni 
w ołać: On by ł nasz i tylko nasz, —  inni krzy­
czeć : Nie pozw aiam ! Przewidyw ania te na 
szczęście się nie sp e łn iły  w iadna moc ied- 
nostki pokonała dawniej głoszone: „V °to“  i —  
jak dotychczas przynajm niej —  nie dopuściła 
do zaliszania do jakiegokolwiek partyjnego o- 
bozu  Tego, który całego Narodu jest chlubą.

Gorzej jest niestety z drugim argumentem o- 
w ych  w ielbicieli Słowackiego, a przeciwników  
sprowadzenia Jego zw łok ja* ńsinaj ao kraju. 
Oto ich  rozum ow anie: Akt Pjjwy.ższęgo hołdu

dla Poety na jaki naród stać, pow inien ^yć nie 
fundamentem niejako, ale ukoronowaniem 
kultu* opartego na trw ałych podstawach, a 
w ięc na należytem  uznaniu genjuszu Tw órcy, 
które z kolei m oże w ynikać tylko z dokładnej 
Jegc znajom ości. Tak by ło  swego czasu z po­
grzebem M ickiewicza, poety przed tym uroczy­
stym aktem już dostatecznie znanego i cenio­
nego przez cały naród.

Czy tak jest ze S łow ackim ? Odpowiedź — 
jeżeli nie ma być  niegodnem wielkiej chw ili 
łudzeniem  się —  musi być negatywną i na 
to nie poradzi już w obecnej chw ili nawet naj­
potężniejsza jednostka. Bo na ten bolesny dla 
w ielbicieli Poety stan złożyła  się nieszczęsna 
praca długich dziesiątek iat. U żyw am  rozm yśl­
nie zadziw iającego tu w  pierwszej chw ili okre­
ślenia praca, bo istotnie długie dziesiątki lat 
pracow ały z całą konsekw encją na to, by  w 
obecnej chw ili to w ielkie Imię dla m iljonów 
Polaków było tylko... „dźw iękiem  pustym ".. 
pustvm“ ....

Przepowiednia Poety o „fatalnej sile", jak 
dotychczas, niestety spełniła się w  nieprzewi­
dywalnym przez Niego kierunku. Nie „gn iecie" 
nas jako ogół „s iła  fatalna" Jego Imienia —  
ale ta „s iła  tatalna" gniotła dotychczas Jego 
Imię i dzięki —  och, jak bolesna ironja m ie­
ści się czasem  w tern naszem w yrażeniu 
/^ ią k j£ J , e  {Słowacki nie. jest dotychczas do­

statecznie cenionym. Literatura przeszłości 
w pływ a w  społeczeństwo za pośrednictwem 
książek o niej, zw łaszcza podręczników , za- 
pom ocą szkoły, która bezsilna czasem w  usi­
łow aniach narzucenia ogółow i takiego lub in ­
nego pojęcia o teraźniejszości, rozporządza ol­
brzym ią, a niekiedy zaiste „fa ta lną" siłą ura­
biania pojęć ogółu o przeszłości.

Kto —  poza nielicznym i wyjątkami —  po­
średniczył dotychczas pom iędzy Słowackim  a 
Narodem jako ca łością ? Jedni, to byli history­
cy  i krytycy literatury, skądinąd nawet naj- 
Dardziej zasłużeni, ale skutkiem swej wtasnej 
organizacji duchow ej tego w łaśnie poety nie­
zdolni należycie pojąć, a temsamem pokochać, 
ich przedstawicielem jest p ozy tyw styczn y  in­
telektualista, Piotr Chmielowski. Inni w  orga­
nizacji swej duchowej mieli wszystkie dane 
po temu, by Słowackiego pojąć i pokochać, ale 
niestety inne w zględy kazały im zw alczać gc 
Ich przedstawicielem jest Stanisław Tarnow ­
ski

!Ue_z ch~ilą,_edy_sie w z w ią  ~ku ze S łow ac­
kim to nazwisko w ym aw ia, nie m ożna krótko 
nazw ać Tarnowskiego, przeciwnikiem  Poety. 
Rzecz przedstawia się nie tak prosto* jest psy­
chologicznie biorąc k lasyczną ilustracją do o- 
wei „fatalnej s iły " , ciążącej nad poezją Sło­
wackiego. Romantyk urodzony, Tarnowski no 
ostatnim s<yym  poryw ie rom antycznym  w  po­

wstawaniu styczniowem  pod w pływ em  Szuj­
skiego doKonywa nagłego wzrotu, który nieba­
wem  miał z niego zrobić jednego z orzyw ód- 
ców  „stańczyków " krakowskich, z żelazną e-! 
nergją teirmiących romantyzm narodowo-po- 
liczny. Tej idei politycznej Tarnowski oddaje 
na usługi*sw oja katedrę uniwersytecką Nie 
w alczy z romantyzmem jako takim, bo rozu­
mie, że walka taka byłaby w obec pow szech­
nych nastrojów społeczeństwa z góry bezna­
dziejna. W ięc popiera tendencyjnie pseudo-ro- 
mantyka Krasińskiego, w ięc Mickiewicza nie 
zw alcza, przeciwnie apnteozuje go nawet, co - 
prawda M ickiewicza „ad usurn" polityki zam - 
putowanego, bez „O dy do m łodości" —  dla 
której ma raczej źle ukrywaną ironję* bez „Im ­
prowizacji —  której dumna śm iałość go prze­
raża, i bez towianizmu, nad którym przech o­
dzi do porządku dziennego jak nad chorobli- 
wem przyćm ieniem  jasnego pozatem um ysłu 
poety —  słowem  opateozuje M ickiewicza ale 
*wego M ickiewicza, dla '«łś le  określonych ce ­
lów spreparowanego Główną zaś rozprawę z 
pomantyzro«m stacza na terenie poezji S łow ac­
kiego. Nad nią —  pow iedzm y otwarcie —  znę­
ca  się, czaseir ze zdum iewającą zaciekłością 

T a k i; wrażenie musiały odnieść liczne rze-i 
sze słuchaczów  profesora, którzy poza w ykła­
dami z nim się nie spotykali. Ale kto m u ł spo­
sobność zb liżyć się do Tarnowskiego, i poza
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m oja żyw a, lepsza jest, niż praca moja umar­
ła, Która się poezją m oją n azyw a".

Słowacki m arzył o czynie społecznymi. On 
przeczuw ał, do czego Polska dąży. On by ł 
w ieszczem  Polski dzisiejszej. Najbiedniejsi, 
najDaraziej opuszczeni, najbliższym i byli Jego 
sercu. Przed żołnierzem-emigrantem, nędza­
rzem  z trudem zaram ającym  na obcej ziemi 
na suchy kawałek chleba, stawał Słowacki z 
odkrytą głową. I on też głosił ideał P o lsb  lu­
dowej, wskazując w siow ach gorących a sil­
n ych  na tę m oc, która tkwi w chłopie polskim 
i która stanie się jednym  z najważniejszych 
czynników  odrodzenia Polski.

Po przem ówieniu prof Kallenbacha, orszak 
ruszył w  dalszą drogę ulicą Straszewskiego, 
ku W aw elow i. *

Z  braku czasu i m iejsca nie m ożem y w y  
czerpać składu całego pochodu.

Dodajemy w ięc tylko, że na końcu poehu-

du szły oddziały Straży pożarnej, bractwa 
strzeleckie w  historycznych stiojach, repre­
zentanci samorządów," w reszcie szwadron u- 
łanów 8 pułku, zam ykał pochod.

Cały pocftód czyn ił im ponujące wrażenie. 
Publiczność w szpalerach zachow yw ała się 
wzorowo.

W cnw ili zamKmęcia dziennika, (godzina
2.30 popoł.) odbyw ają się uroczystości na W a­
welu, w których uczestniczy także marsz. P ił­
sudski. Szczegóły podam y w następnym nu­
merze.

Zaznaczyć tylko m ożem y, że Marsz. P il- 
suclzm wygłosił na poawórzu azkadowym z 
krużganku I-go piętra dłuższą mowę, w  któ­
rej w  imieniu rządu Rzeczypospolitej powitał 
popioły Króla-Ducha i zaznaczył, że dzień 
złożenia Jego popiołów  w  podziemiach kate­
dry wawelskiej, nie jest dniem żałoby, lecz 
dniem radości i tryumfu.

d o m u  li

W drodze z Warszawy do Krakowa.
W arszaw a, 28 czerwca.

W zdłuż drogi z, W arszaw y do Kranowa 
przebyw anej przez pociąg ze zwłokam i, dwor­
ce stacyj k o^ jow ych , zarówno wielkich jak i 
m ałych były bogato udekorowane..Na peronach 
grom adziły się liczne delegacje miejscowego 
społeczeństwa ze sztandarami, oraz tłumy pu­
bliczności.

O godz. 13.11 pociąg zatrzymał się v Skier- 
u icw icacli. Na peronie zebranych było 36 de 
legacyj oraz stanęła kompanja honorowa z or­
kiestrą. Dworzec był pięknie udekorowany. W 
cnw iii nadejścia pociągu orkiestra odegrała 
hym n narodowy, poczerń delegacja złożyły 
w ieńce, a  duchowieństwo odprawiło modły u 
stóp katataiku. Po zakończeniu modłów p„ 
ciąg ruszył w  dalszą drogę, przy dźwiękacn 
marsza żałobnego.

Na stacjach pom iędzy Skierniewicami a 
Piotrkowem, podobnie jak na pierwszym  od< in- 
ku diogi odbyły się podobne uroczystości. — 
W zruszająca scena rozegrała się w  Lipcach 
Reymontowskimi, gdzie liczm e zgromadzone 
1'-. aci łow ickie obizuciły  pociąg żyw ea  poinem 
kmieciem.

W arszawa, 28 czerw ca (PAT). W  Koluszkach
nadjeżdżający pociąg witał ch ó  dzieci. Na 
peronie ustawione by ły  liczne delegacje ze 
sztandarami.

W  Rokicinach, w  Czarnocinie, w  Badach 
wilaty nadchodzący pociąg orkiestry ludowe. 
W szędzie1 oczekiw ały tłumy publiczności.

W  Piotrkowie już na dwa kilometry przed 
stacją wzdłuż toru kolejowego ustawiły się 
tłumy publiczności. Na wspaniale udekoro­
wany m peronie orkiestra 30 pułku Strzelców 
Kaniowskich w  chw ili nadejścia pociągu ode­
grała hym n narodowy, a kompanja honorowa 
prezentowała broń. Tu zpbrani byli przedsta­
w iciele w ła d z 'z  wojewodą łódzkim Jaszczoł- 
tem i dowódcą OK. Łódź gen. Małachowskim 
oraz blisko 100 delegacyj z Łodzi, Piotrkowa, 
Zgierza, Pabianic, Łaz i Tomaszowa, pow. 
piotrkowskiego, łódzkiego, rawskiego i kolskie­
go. Zw racały uwagę liczne delegacje robotni­
cze, przybyłe ze sztandarami.

W  Radomsku przybycie pociągu obwieściły 
syreny fabryczne i bicie dzwonów. Orloestry 
straży ogniowej oraz organizacji przysnosoi-(e- 
nia wojskowego odegrały hymn narodowy.

W  Rudnikach robotnicy złożyli hołd w ie­
szczowi.

W  Zaw ierciu tłumy robotnicze wprost cd 
pracy przybyły na dworzec ze sztandarami.

W  Łazach dziatła szkolna obsypała kwie­
ciem  wagon ze zwłokami.

W  Ząbkow icach tłumnie przybyli na peron 
robotnicy. Górnicy wyszli w swoich strojach.

Częstochowa, 28 czerwca. W  uroczystym 
nastroju odbyło się tu powitanie prochów w ie­
szcza. Na peronie ustawiły się szpalerem licz­
ne delegacje, przed stacją zebrały się olbrzy­
m ie tłumy publiczności. Przy zbliżeniu się po­
ciągu rozległ sie potężny gwizd syren fabryez 
nych, a trzykrotna salwa armatnia oznaimiła 
przybycie pociągu. Zwłoki powitauo hym nem 
narodowym , kompanja honorowa 17 pp. spre­

zentowała broń. U katafalka ks. biskup Ku­
bina odprawił modły, a delegacie złożyły  Ticz- 
ne wieńce. Pociąg ruszy) w dalszą drogę przy 
dźwiękach marsza żałobnego.

Katowice, 28 czerwca. W czoraj o godz. 8.30 
rano odbyło się nabożeństwa żałobne w ko­
ściele katedralnym, odprawione przez ks bi­
skupa Lisieckiego w asyście licznego ducho­
wieństwa. Na nabożeństwie obecni byli przed­
stawiciele władz cyw ilnych  z wojewodą dr. 
Grażyńskim i marszałkiem sejmu śląskiego 
W olnym , oraz przedstawiciele wojska z gen. 
Zającem.

G g. 8 14 zajechał na. dworzec pociąg w io­
zący prochy Słowackiego. Orkiestra, odegrała 
hymn narodowy, poczem ks. biskup Lisiecki 
doknał poświęcenia zwłok, a połączone chóry 
W ielkich Katowic odśpiewały ,,Gaudę Mater 
Polonja" Następnie wygłosił przemówienie 
wojewoda dr. Grażyński i burmistrz Ciszak. 
Przy dźwiękach orkiestry pociąg odjechał w 
stronę Krakowa. W ieczorem  w  Teatrze Pol­
skim odbyło się uroczyste przedstawienie ..Bal­
ladyny" Słowackiego, poprzedzone okoliczno- 
ściowem  przemówieniem prof. Francica,

Krzeszowice, 28 czerw ca. Na całym  sziaku 
od Katowic do Szczakowy ludność górnoślą­
ska wyległa* tłumnie na tory kolejowe, by  po­
witać prochy Słowackiego. Ślązacy, którzy do­
chowali w ierności Po)3ce w ciągu lat 600, zgo­
towali powracającym  do O jczyzny szczątkom 
W ieszcza przyjęcie triumfalne, Na wszystkich 
stacjach górnicy z kopalni i hut stali zgroma­
dzeni w  szeregach i pochylaniem sztandarów 
składali hołd przejeżdżającym  zwłokom.

ianam: sali wykładowej, kto, zw łaszcza
ie łą c  w ów czas w  całości polityczne i spo­
cznę przekonania swego mistrza, pozyskał 
go wyjątkow e zaufanie, dopuszczony oy ł do 
zm ów  poufnych, których Tarnowski, zan 
liety w  sobie, naw pół dobrowolnie, nawpół 
zyrousow o odosobn im y m ało komu udzielał, 
(i niespodziewanie stawa! się odk  rwatorem 
zraszającej niemal tragedii. Oto twierdzę rta- 
iwczo nikt z ludzi przedwojennego pokole- 
a tak jak Tarnowski Słowackiego nie pojmr 
at i —  taki —  nikt Go tak, jak on nie kochał! 
sdarzony niezw ykłą w rażliw ością estetycz- 
!,-, zdolnością poddawania się w yobraźni i 
:zuciom. Tarnowski w  skrytości swego serca 
rai się do tego największego Geniusza w yo- 
ażni i uczucia w poezji polskie j. Narzuconą 
bie przez politykę walkę ze Słowackim  on 
tjboleśhiej w  własnem sercu rozgrywał, sobie 
zedewszystkiem krw awe zadawał rany w 
zem własnem sercu, które rwało się ku Sło- 
ackiemu, gdy rozum —  jak ou go pod wpły- 
em politycznym  » pojm ow ał —  kazał mu 
rzec się Słowackiego iak ognia.
Co w ięcej: tragedja Tarnowskiego w  sl^sun- 

i do Słowackiego szła dalej jeszcze  i głębiej, 
iczu w ając sam czar poezji Słowackii go —
1 -zuw ając go bodaj po sile oporu, jakiego 
:vw ać musiał, aby mu nie ulec —  Tarnowski 
lawał sobie sprawę z owej „fatalnej s iły " —  
m razem w ^pojęciu, nadancm  jej przez sa-

Przsn iesien le  urny i  z iem i? francu sk ? 
do Barbakanu.

Wspaniałą, jakiej Kraków nie pamięta uroczy­
stość zakończyło przeniesienie urny z ziemią iran- 
enską z gmacun województwa do Barbakann. Urnę 
przenieśli delegaci emigraoji francuskiej, członko­
wie komitetu ścisłego i dyrektorzy gimnazjów kra­
kowskich Zachemski i Kramarczyk.

Z boku urny v idnieje napis: ,,W  tej mnie znaj­
duje cię ziemia Francji, gościnna wygnańcom pol­
skim, .9 niej sooczywal Jnljnrz Słowacki od 3. IV 
184& do 14 VI. 1927“. Na wierzchu urny umiesz­
czono następujący nanis w języku francuskim: 
„Ceite terre de Franco fnt religi.jasemeiii porte le 
rnr le Wawel par fas nneiens ćlóves de Tecole 
polonaise de Paiis hśritiers de 3 traditions de l ćmi- 
graiion polonaice".

Urna, która jest wykonana z mosiądzu w stylu 
greckim, spoczęła obok trumny Wieszcza.

Delegacja warszawska.
Z Warszawy na uroczystości przybyli: jłrerydjnm 

rady miejskiej: Jaworowski, Jankowski, Rogowicz, 
Maysel, Rodkiewicz, imieniem literatów i prasy: 
Lechoń, Iwaszkiewicz, Woloszynnwski, Radziejow­
ski, Przysieciki, Lucjan Andre, Czesław Janikow­
ski (z Wilna), Stanisław Jarknwski, p. Chrzanow­
ska. Nadt przybyli z Warszawy delegaci Kola 
wiosko -polskiego.

MANIFESTACYJNY UDZIAŁ W OJEW ODZ- 
, T W A  ŚLĄSKIEGO.

Ogólną uwagę zw racał masowy udział ro­
daków naszych *  wnjewódstwa śląskiego, tak

ze Śląska Górntgo, jak i Cieszyńskiego. Ucze­
stnicy ci przybyli do Krakowa wczesnym  ran­
kiem trzema specjalnemi pociągami, jednym z 
Cieszyna, dwom a z Katowic. Przybył licznie 
lud wiejski z obu części Śląska w  pięknych, 
narodowych strojach, a  więc Ślązaczki* cie­
szyńskie, kobiety wiejskie z Górnego Śląska 
oraz w łościanie górnośląscy w  sw oich grana­
towych kapotach i charakterystycznych kape­
luszach. Szereg delegacyj stowarzyszeń przy­
był z o-kiestrami. a już wszystkie ważniejsze 
organizacje i stowarzyszenia, posiadały swoje 
sztandary. Pochód prowadził osobiście w oje­
woda Grażyński w  gronie Komitetu organiza­
cyjnego. Czoło pochodu stanowiła orkiestra po­
licyjna a za nią kroczyli powstańcy śląscy z 
zarządem na czele. Za powstańcami szty nie­
przeliczone organizacje i stowarzyszenia oraz 
delegacje miast w ojewództwa śląskiego, nadto 
przedstawiciele władz. Prócz powstańców kro­
czy li w  czwórkach hallerczycy, Sokoli, har­
cerze, górnicy, m etalowcy, kolejarze, pocztow ­
cy  oraz liznę organizacje kobiet w iejskich z 
obu części Górnego Śląska. Pochód gornoślą 
Ski, niezw ykle liczny, w yróżniał się mnogą 
ilością  sztandarów oraz bajecznie kolorową 
niozajką strojów. W szystkie powiaty, wszvst 
kie miasta województwa śląskiego, wszystkie 
ważniejsze organizacje reprezentowane były  
w manifestacji województwa śląskiego.

W  manifestacji tej w zięło udział kilka ty­
sięcy osób. Niesiono przeszło sto sztandarów.

W chwili wniesieni rłciwackieco na W^wel 
odezwały się bzwuny całej Wiglkofoliki

Poznań, 28 czerwca. (A W ) Ks. prymas Hlond 
zarządził by  we wszystkich paraPach w  Po­
znania i całej W ie llio jn k ce  we wtorek o godz. 
1 w połudpic, w chwili, gdy kondukt z procha­
mi Słowackiego w kraczać bodzie na wzgórze 
wawelskie, uderzono we wszystkie dzwony ko­
ścielne.

PRZEDSTAWIENIE .MAZEPY" W  PARYŻU.
Staraniem pani Rose Bailly, generalnej se­

kretarki stowarzyszenia „Am ies de la Po- 
lngne" odbyło się w Paryżu, z okazji przewie­
zienia do kraju zwłok Juljusza Słowackiego, 
przedstawienie traged.ii , M azepa", po raz pierw 
szy do francusku, w tłómaczemiu śp. W acław a 
Gasztowta. W roli w ykonaw ców  wystąpili u- 
czniow ie szkoła dram atycznej p. Coelishc Mar- 
tel, artystki komerji francuskiej Ambasadę re­
prezentował na , wieczorne pierwszy sekretarz 
am basady p. Jan Starzewski.

 o------

(Jul. Sw.). Upalny w ieczór —  jak gdyby 
w środku lala W powietrzu cisza m em ąro- 
na najlżejszym  nawet wietrzykiem. Przyroda 
tw orzy doskonalą dekorację do tego misiie- 
rjum, jakie za chw ilę ma się ziścić. U roczy­
sty nastrój manifestuje się w  niezwykle spo- 
kojnem zachowaniu się tłumów, zebranych 
w okolicy dworca.

Trudno określić te rozliczne uczucia, bu­
dzące się w duszy, gdy przeciągły świst sy ­
ren i głuche strzały armatnie w oddali zw ia­
stowały, że za chw ilę ujrzą oczy trumnę, kry­
jącą prochy Tego, co życie cale tęsknił do oj­
czystej ziemi.

W ięc gdy ta trumna ukazała się ponad m o­
rzem głów ludzkich —  nad wrażeniem im po­
nującego wjazdu Króla-Ducha „n a  Majestat 
c ie" śmierci —  górowało ciche wzruszenie, 
ogarniające serce każdego, co  zaznał kiedyś 
tego, co się zwie nostalgią, tem więcej doj­
mujące, że wszak to powrót wielkiego Samo­
tnika, który niezawsze przez współazesnych 
dostatecznie rozumiany i ceniony, miał prze­
cież zawsze przeświadczenie swej genjalno- 
ści, kiedv m ów ił. „Gdy but mój prawy powie­
szą w Sewilli, a  o but lewy toczyć bęuą 
skargi...".

Nadeszła jednak chwila, gdy uwielbienie 
wobec Mistrza stało się udziałem ogółu, który 
z m iłością wielką w cichem  skupieniu otoczył 
w ten niezapom niany w ieczór czarną trum­
nę, przybyłą z paryskiego cmentarza...

Instalacja w s ze ik is e p  ro d za ju
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D Y W A N Ó W  P E R S K I C H
^ L & h S A U M ,  Kraków, Dlatlowska 81.

mego Poetę, a uw ażając ją za fatalną w  po- 
wszechnem znaczeniu słow a dia tego rodzaju 
kultury politycznej, który Stańczycy narzucali 
społeczeństwu, Tarnowski, zw alczając Sło­
wackiego w  głębi w iasnej duszy zw alczał Go 
także w jego w pływ ie na społeczeństwo, zw al­
cza ł słowem  z katedry, piórem w  książkach 
i rozprawach.

I walkę tę —  niestety 1 —  ze smutkiem pro­
wadził, zw ycięża ł może nawet wydatniej- niż 
sam chciał. Tu nie chodzi tylko o to, że 
setki, może tysiące jego uczniów , słuchając, 
tylko zew nętrznych słow piofesora a o owej 
w ewnętrznej traeedji w jego duszy* nic nie 
w iedząc, przesiąkło bądź obojętnością dla S ło­
wackiego, bądź przekonaniem, że to może i 
lakaś wielka, ale zasadniczo chorobhw a poe­
zja. Lecz zw ażcie, że pom iędzy tym i tysiąca­
mi, co „in  verba“ , tylko „verba magistri" przy­
sięgali, by ły  setki nauczycieli języka i lite­
ratury polskiej w  szkołach średnich b. Galicji, 
którzy z kolei przekazali swe poglądy tysią­
com sw ych  uczniów , a w ięc tym , którzy dzi­
siaj na znacznej przestrzeni ziem polskich tw o­
rzą nasza przodującą inteligencję... Co gorsza- 
tesame zewnętrznie tylko zasłyszane „verba 
m agistri" w yda ły  najpopularniejszy podręcz­
nik literatury polskie), w  szkołach używ any, 
braci Mazannwskich, w  swych pierw szych 
w ydaniach „hardziej papieski od papieża", 
książkę, która w  ogromnej części ponosi w inę

i odpow iedzialność za to, że dzisiaj tyle jest 
obojętności, tyle nieznajom ości, tyle niedoce­
niania Geniuszu Poety w czo łow ych  w ar­
stwach społeczeństwa.

Ol Jaka szkoda, że Tarnowski nie dożył od­
rodzenia Polski, że nie dożył tej dzisiejszej 
chw ilil W olny od nieaktualnych już wskazań 
polityki stańczykowskiej, w olny od ciążącego 
nad calem  jego pokoleniem w znoszenia poli 
tyki do sądów o sztuce, nie bojąc sie już w pły  
wu tej „s iły  fatalnej" na polityczne sprawy, 
Tarnowski dzisiaj w ypow iedziałby niewątuli- 
wie szczerze swój p od ziw  swoje ukochanie 
Poety, a przy jego świetności oralorskiej m ie­
libyśm y dzisiaj na W aw elu m ow ę, zaiste go 
dną Słowackiego.

Losy inaczej zrządziły. I sprawiły one, że 
pogrzeb Słowackiego przy rozwinięciu całego 
majestatu Narodu, posiadającego znow swoje 
własne państwo, jest nie jak pogrzeb Mickie­
w icza ukoronowaniem powszechnego dla niego 
kultu, ale —  w ierzym y —  tego kultu świet- 
nem i sugestywnem rozpoczęciem . Niechże i 
tak będzie 1

Porozum eim y się: My, Słowackiego w ielbi­
ciele, którzyśm y Alu w duszach naszych kró­
lewski wznieśli tron, zanim Naród w  królew ­
skich Go grobach złożvł, my, cośm y w prze­
ogromnej dla Niego m iłości wahali się, ażali 
już dzisiaj m ożna Go tam z należytą czcią  
chow ać, —• m y nie obalam y n iczy ich  posągów.

My schylam y kornie czoła przed M ickiewi­
czem, z zachwytem  wspom inam y jego „Odę ao 
m łodości", co pierwsza po wielu latach mar­
twoty sercom ludzkim nadała żyw y rytm, —  
my z podziwem i serdecznym zarazem współ 
czuciem  patrzym y na jego niebosiężne w zloty 
w  „Im prow izacji", —  m y z w dzięcznością 
wieniec nieśmiertelnej zasiugi składamy u stóp 
„Pana Tadeusza", który narówni z orężnem i 
bojami o w olność Polaki sprawił, że wielka 
w ójta  światowa Naród polski żyw ym  i jednym 
zastała mimo wiekowego zabijania go i roz­
szarpywania —  m y z radością w idzjm y, jak 
na rynkach miast i miasteczek gromadzą się 
tłumy około pom ników Hetmana Narodu, —  
ale my chcem y, by Naród nasz, zw olniony te­
raz od nieszczęsnego patrzenia na Sztukę pod 
kątem w idzenia jakichkolwiek utylitarnych, 
choćby najpotrzebniejszych choćby najw znio­
ślejszych względów, uznał wreszcie, że jedne­
go mamy Poetę, godnego stanąć wśród naj­
w iększych tego świata, jednego, równego Ho­
merowi, Dantemu. Szekspirowi i Goethemu —  
a tym jest Jnljnsz S łow acki!

„Z a  dni kilka spadnie z Polski ta odświętna 
szata, którą ona na te pamiętne dni przybrała. 
Niechże ustanie z tą chw ilą m oc tej siły fatal­
nej, która Jego poezję gniotła —  niechże za­
triumfuje ta-,„siła fatalna" Jego poezji, którą 
On jako, bezcennej wartości spuściznę w testa­
mencie swoim narodowi przekazali
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Z j a z d  T .  S .  L  w  K r a k o w i e .
Obrady walnego Zjazdu T. S. L. zakończy­

ły  się w  dniu wczorajszym. Przed południem 
na plenarnem posiedzeniu rozpatrywano^ w nio­
ski zgłoszone przez komisje.

Imieniem komisji organizacyjnej i admini­
stracyjno-finansowej referował p. Schroetter 
w  Węgierskiej Górki szereg wniosków, zm ie­
rzających do rozwinięcia sieci organizacyjnej 
i pozyskiwania jak największej ilości człon ­
ków.

Następnie dr. Uhma ze Lwowa im. komisji 
oświaty pozaszkolnej przedłożył wnioski pod­
noszące konieczność rozwinięcia pracy ośw ia­
towej wśród kobiet i robotników oraz nadania 
jej charakteru praktycznego, przez urządzanie 
wykładów, kursów i pogadanek z zakresu rol­
nictwa, rękodzieł, handlu itp.

Komisja szkolna przedłożyła szereg w nio­
sków, zm ierzających do uregulowania stosun­
ków szkolnych w województwach wschodnich. 
Zjazd stanął na stanowisku, by plebiscyty w 
sprawie języka nauczania w  szkołach nie od­
byw ały się corocznie, gdyż to w pływ a na 
stałe podniecenie antagonizmów narodowych 
Wśród ludności, żyjącej obok siebie. P lebiscy­
ty takie w inny się odbyw ać nie częściej, jak 
co  lat 7. Zjazd stwierdził, że w  myśl ustaw 
obow iązujących, językiem szkolnym w  szko­
łach świeżo zorganizowanych winien być je­
żyk polski. W reszcie zjazd silnie pokreślił ko­
nieczność żywszego zaopiekowania się osad­
nikami polskimi na kresach.

W reszcie komisja, statutowa pizedlożvła sze­
reg wniosków, dotyczących zmian niektórych 
paragrafów statutu Towarzystwa.

Po obszernej dyskusji i uchwaleniu szeregu 
wniosków, prezes Rady nadzorczej prof. Su- 
rzycki zdał sprawę z przeprowadzonych lu- 
stracyj i kontroli funduszów T. S. L. i posta­
w ił wniosek o udzielenie absolutorium Zarżą-" 
dowi Głównemu za rok 1926.

Po jednom yślnym  uchwaleniu tego wniosku, 
odbyty się w ybory uzupełniające do Zarządu 
Głównego. W ybrani zostali: dr. Mikulski (Kra­
ków-). dr. Hrabyk (Kraków-). Dadlezowa (Ra­
wa Ruska), Dreziński (Kraków), ks. Macheta 
(Kraków), dr. Uhma /L w ów ), ks. Tyrankie- 
w icz (Zbaraż), dr. Dwernicki (Lw ów), W ójto- 
w icz (Bochnia). Mossoczy (Kraków). Rymar 
(Kraków), Sikora (Kraków) i Smulikowski (Ro­
hatyn).

W  końcu przewodniczący dr. Próchnicki po­
dziękował prezydium Rady miasta Krakowa* 
Dowództwu okręgu korpusu i Dyrekcji Tow.
I bezpieczeń za pomoc i udogodnienia w urzą­
dzeniu zjazdu. Na tem o 2- 2 popol. nastąpiło 
zamknięcie zjazdu.

M K O M I K & .
Kraków, 29 czerwca.

Zjazdu historyków 
słowiańskich.

Z W arszaw y donoszą: W  ciągu poniedział­
ku odbywały się w W arszawie obrady zjazdu 
historyków wschodniej Europy i słowiańskie*.
Obrady trwać będą przez wtorek i środę. W 
w olnych  chw ilach gościp zwiedzają miasto i 
zabytki. 29 bm. w ieczór uczestnicy zjazdu 
w yjadą do Krakowa.

Projekt ustawy o zakazie pracy 
nocnej w piekarniach.

Z W arszaw y donoszą:
Ministerstwo pracy i opieki społecznej ro­

zesłało oragnizacjom pracodawców i pracow­
ników do zaopiniowania projekt ustawy o za­
kazie pracy nocnej przy w yrobie pieczywa. 
Projekt pow yższy przewiduje zakaz lej pracy 
dla wszystkich osób, uczestniczących w w y­
m ienionym  wyrobie bez względu na to, czy  
są przedsiębiorcami, czy  pracownikami. Przez 
pracę nocną rozumie się pracę w okresie mię­
dzy  gadz* 8 w eczór o  s  xo.no, a  w zakładach

piekarnianych, pracujących na dwie zmiany 
pomiędzy godz. 9 w ieczór a 4 rano, bądź 10 
wieczór a 5 rano, zależnie od porozumienia 
pomiędzy pracodawcami a pracownikami.

Ministerstwo pracy może ustalić odstępstwa 
od tych zasad w wypadkach spowodowanych 
koniecznością państwową, albo celem  przygo­
towania pieczywa na dni świąteczne. Praca 
nocna jest dopuszczalna w razie żyw iołow ych 
wydarzeń i nieszczęśliwych wypadków, dla 
zapewnienia bezpieczeństwa pracującym i u- 
trzymania stałości zakładów z tem, że pra­
codaw ca powinien bezzwłocznie zgłosić w y­
padek do właściwego inspektoratu pracy.

$xko!nictwo powszechne 
w r. 1926 27.

W roku szkolnym 1926;27 Polska posiada 
ogółem 26.565 szkół powszechnych, z liczbą 
dzieci —  3,239.935 i nauczycieli 68.3-1-3. 
Z liczby powyższej na szkoły publiczne przy­
pada 25.316, na prywatne zaś —  2.24-9.

W arszawa posiada 336 9z,kól, obsługiwanych 
przez 2.384 nauczycieli, z liczbą dzieci —  
85.123.

Według podziału na województwa, przypada 
najwięcej szkół na województwa: poznańskie 
(2,560). warszawskie (2.462 bez stolicy), lw ow ­
skie (2.349), łódzkie (2.180), lubelskie (2.145), 
najmniej na województwa: śląskie (649), pole­
skie (897). nowogródzkie (1.074), stanisławow­
skie (1.132) i wołyńskie (1.142).

Biret kardynalski aia ks.prymasa 
Hlom a.

Z W arszawy donoszą: Minister spraw za­
granicznych przyjął w niedzielę o godz. 12-ej 
w południe ks. Fryderyka hr. Halleii di Vnęna-
le, ablegiKta apostolskiego, przysłanego przez 
papieża Piusa XI. celem doręczenia Prezyden­
towi Rzeczypospolitej biretu kardynalskiego, 
przeznaczonego dla ks. prymasa Augusta 
Hlonda. Ks. ablegat przybył do ministerstwa 
spraw zagranicznych w towarzystwie swego 
sekretarza, ks. Tawła Kriega,, oraz charge 
d‘affa.ires Stolicy Apostolskiej w W arszawie 
M.sgr. Chiado i w ręczył ministrowi spraw za­
granicznych breve papieskia i pismo sekrełrirza 
stanu, kardynała Gaspariero, adresowane do 
ministra spraw zagranicznych. Ponadto ks. 
ablegat przedstawił kopję swoich listów uwie­
rzytelniających, które doręczy Prezydentowa 
Rzeczypospolitej na uroczystej audjencji dnia
29 b. m. na Zamku królewskim.

Ceremonja nałożenia biretu przez Prezyden­
ta Rzeczypospolitej ks. prymasowi Polski od­
będzie się bezpośrednio po tej audiencji w ka­
plicy zamkowej. %
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przypadającego jutfo uroczystego święta św. Pio­
tra i Pawia, ukaże się we czwartek po południu
0 zwykłej porze.

M U ZY K A  K O ŚC IE ),N A  .w  B azy lice  0 0 .  F ranci 
ssikanów w śroaę dnia 20 tira. o godz. 12 C hór Ce- 
cy lja ń sk i męski t mi em any (kom plet) w ykona  sze­
reg m ottetów  litu rg iczn y ch  / pod batutą  Padro Ber 
u a rd iro  R izaTego.

W  k oście le  św. P iotra  we środę łśw. P iotra  1 Ta 
w ia) podczas wszy św. o godz. 1? ch ór p o d o fice r  
ski garn izonu  krak ow sk iego  pod batuta p ro f. Fr. 
K on iora , w ykona  .  szereg  utw orów  re lig ijn y c h .

W  k oście le  0 0 *  K arm elitów  na P łasko dnia 29 
b. m. we środę (św . P iotra  i Pawtal .Msza św. o 
godz- 12. Szereg k om p o zy cy j koście ln ych  w ykona  
orkiestra  svm fnnicznn T)r. A. Czapla.

CHÓR ORATORYJNY Z ORKIESTRĄ, wykom 
..Litanię ostrobramską" Moniuszki 29 b. m w ko- 
śoiele 0 0  Dominikanów o 11 ‘30. Składka na ka­
plicę św Terpsv od Dzieciątka Jezus

P. JÓZEF A. HEREACZEWSKI, profesor uniwer­
sytetu kowieńskiego, b. lektor języka litewskiego 
w Uniw. Jagiell., bawi w Krakowie i bierze udział 
w uroczystościach Słowackiego.

DELEGACJA MIASTA PRZEMYŚLA NA PO­
GRZEBIE J. SŁOWACKIEGO. Na uroczystości po­
grzebowe przybyła do Krakowa delegacja, w' skład 
której wchodzą: burmistrz miasta p. Kostrzewski
1 asesor p. Zajączkow ski.

POSIEDZENIE KRAK. RADY MIEJSKIEJ odbę­
dzie się w piątek 1 Iiipca o godz. 6 po południu.

REKTOREM AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH 
W  KRAKOWIE na rok 1927ł3 wybrany został 
prnf. Teodor Axeniowicz, dziekanami: wydziału 
malarstwa i rzeźby prof. Władysław Jarocki, wy­
działu architekturę prof. Franciszek Polkowski.

RUCH ABSTYNENCKI W  SZKOŁACH KRA­
KOWSKICH. W miesiącu czerwcu powstały nowe 
Kola abstynenckie w następujących środowiskach 
młodzieży: w szkole kupieckiej męskiej, Rynek 
główmy (.Pałac Spiski), w szkole powszechnej ż P ń -  
skiej im. św Kingi, ul. św. Krzyża, w szkole do­
kształcającej męskiej Al. Krasińskiego, w szkole 
dokształcającej żeńskiej, Rynek Kleparski, w szko­
le powszechnej męskiej im. św. Wojciecha, plac 
Boskupi.

Na uroczystościach przyrzeczeń, które odbywały 
się w obecności księży katechetów i gron* nau­
czycielskiego, przemawiali dyrektorzy odnośnych 
szkół, oraz delegaci centrali abstynenckiej młodzie­
ży. Zorganizowana młodzież w Koła abstynenckie 
z miesiąca czerwca liczy 400 członków.

CENY TARGOWE. 1 litr mleka zbieranego 25—
30 gr., mleka niezbieranego 35— 40 gr., mleka 
kwaśnego 25— 30 kr:, śmietanki słodkiej 60—70 gr., 
śmietany kwaśnej 1.80—2.20 zł., 1 kg masła zwy- 
ozajnego 4.80— 5 zł., deserowego 5.80— 6 zł., sera 
krowiego 1.40— 1.50 zł., kopa jaj 8.20—8.50 zł., 
sztuka 14— 15 gr. Drób: kura 4— 8 zl„ para kur­
cząt 3—8 zl., kaczka żywa 3—4.50 zł., gęś 6—9 zł.,
1 litr harówek 50— 60 gr., agrestu 80 gr. do 1 zł.r, 
poziomek 1.40—1.50 zł., 1 kg. truskawek 1.20—
1.40 zl., czereśni czerwonych 2.10—3 zł., czereśni 
białych 1.60—2 zł.

SYMPOZJON MUZYCZNY W  MUZEUM NARO­
DOWEJ!. We .środę o godz. 8 wieczorem w sa­
lach Muzeum Narodowego, łącznie z wystawą pa­
miątek po Juljuszu Słowackim, odbędzie 9ię Sym­
pozjom muzyczny, którego program obejmie utwo­
ry wokalne do tekstów poetyckich Wieszcza i dzie­
ła Chopina. Wykonawcami będą: primadonna ope­
ry warszawskiej. Olgina Maywalt, która odtworzy 
arje z (łopiany i pieśni, prof Zygmunt Przeorski, 
znakomity pianista, i cłtót Tow Oratoryjnego pod 
batutą dym Boi. .Wailck-Walewskiego. Bilety

wstępu do nabycia w kasie Muzeum Naród, od 
godz. 10— 12 rano i od 7—7 wieczorem.

OBGHÓD „WIANKÓW" odbędzie się dziś o go­
dzinie 8 wieczorem na Wiśle pod Wawelem. Tego­
roczny program obejmie korowody łodzi dekorowa­
nych i oświetlonych, popisy gimnastyczne, koncert 
muzyk i koncert „Echa" po batutą dyr. B. Walew- 
skiegy. Nadto w czasie obchodu Polskie Radjo da 
audycję ze środka Wisły. Program uzupełnią jak 
co roku, ognie sztuczne.

WYSTAWA UCZNIÓW AKADEM JI SZTUK
PIĘKNYCH. W Akademji Sztuk Pięknych w Kra­
kowie (plac. Matejki 13) zost-anie otwarta we śro­
dę 29 b. m. o godz. 10 rano doroczna wystawa 
pracy studentów z zakresu malarstwa, rzeźby 
i grafiki. Wystawa otwarta codziennie od godz. 
10 rano do 6 po południu, trwać będzie do dnia 
3 lipoa b. r. włącznie.

PRZEWODNIK PO POLSCE W ESPERANCIE. 
Dzięki zabiegom prof. Dra Odnna Bujwida, prze­
wodniczącego polskiej delegacji esperanckiej, jest 
w druku ilustrowany przewodnik po Polsce, zre­
dagowany w języku międzynarodowym esperanto 
Przewodnik ten przeznaczony jest w pierwszym 
rzędzie dla uczestników światowego kongresu 
esperantystów, który odbędzie się w lipcu b. r. 
w Gdańsku. Po skończonym kongresie, planowame 
są bowiem liczne wycieczki obcokrajowców- 
esperantystów po Polsce.

W KRAK. TOWARZYSTWIE TECHNICZNEM 
(ul. Straszewskiego 28) odbędzie się w piątek 
1 lipca b. r. o godz. 19 zebranie z następującym 
porządkiem obrad: 1) radca areb. Tadeusz Stry- 
jeński: Wnioski co do budowy Muzeum Narodo­
wego na podstawie wyniku dyskusji dotychczaso­
wych zgromadzeń; 2) dyskusja i uchwały. Goście 
mile widziani.

Z ZABZADU ZAKŁADU ZDROJOWEGO 
W  IWONICZU komunikują, iż wiadomość podana 
przez niektóre dzienniki, jakoby Iwonicz znajdo­
wał się skutkiem ulewy pod wodą, jest bezpod­
stawną. W Iwoniczu spadł wprawdzie deszcz 
gwałtowny, który jednak poczynił tylko bardzo 
małe szkody.

7 Ł  g $ r c s i 3 9 .
II ZJAZD UCZESTNIKÓW KURSÓW ROL­

NICZYCH IM. STA&ZIGA odbył się w tych dniach 
w Warszawie. W zjeździe wzięło udział 45-eiu 
uczniów, do egzaminu przystąpiło 20. W ciągu 5 
dni uczestnicy zjazdu zwiedzili Warszawę ze 
szczególnem uwzględnieniem Muzeum przemysłu 
i rolnictwa, oraz pracowni maszynoznawczej, szko­
ły głównej gospodarstwa wiejskiego. Następnie od­
byto kilka wycieczek do wzorowych gospodarstw 
małorolnych pod Warszawą i zakładów nauko­
wych w Skierniewicach (szkoła gl gosp. wiejsk ).

ZJAZD ZWIĄZKU TEATRÓW LUD. W dn 3 lip­
ca b. r. odbędzie się w Warszawie w sali Towa­
rzystwa popierania przemysłu ludowego (ul. Tam­
ka 1) piąty walny zjazd Związku leatrów ludo 
wych. Związek teatrów ludowych sin.ra się o to, 
aby na porządku obrad znalazły się sprawy waż­
ne i interesujące. Przewidywany jest m. i. referat 
p. Mieczysława Szpakiewicza, aktora i reżysera 
leairu miejskiego w Lod/,i. „O wymowie" z prak­
tycznym pokazem, jako ilustracją myśli zawartych 
w referacie, referat ,,0 podstawach organizacji 
teatru ludowego w Polsce", sprawozdanie z dzia­
łalności Związku T. L., wyniki rozesłanej nieda­
wno ankiety w sprawie teatru lurlpw&gn i t. d.

DEFRAUDACJA W  ZAKŁADZIE UBEKP. SPOŁ. 
W  KRÓL. HUCIE. Z Katowic donoszą: Krążące 
od paru dni pogłoski o nadużyciach w ^państwo­
wym zakładzie ubezpieczeń społecznych’ w Król. 
Ilueie sprawdzają się. Na zdecenie prokuratorii zo­
stał aresztowany' Jan Sosna, kierownik jednego 
z oddziałów kredytowych urzędu ubezpieczeń, 
dwóch urzędników zostało zwolnionych ze służby, 
a dwu innym urzędnikom wytoczono dochodzenia 
descyplinarne.

MUZEUM MIASTA TARNOWA. „Słowo Tarnow­
skie" pisze: Cicho i bez rozgłosu zostało otwarte 
muzeum naszego miasta. Powstało ono z inicja­
tywy asesora Jakubowskiego, klóry uzyskawszy 
od miasta subwencję w kwocie 3000 zł.,, urządził 
muzeum w budynku miejskim przy ul. Krakow­
skiej I. 12 w dwóch salach. Najważniejszemu eks­
ponatami są dokumenty, odnoszące się do prze­
szłości m. Tarnowa. Najstarszy dokument poebu- 
dzi z r. 1419, z czasów Władysława Jagiełły, po- 
czcm następują dokumenty z czasów prawiewszyst 
kich królów polskich, nie wyłączając, ostatniego. 
Jest również dokument króla Jana Zapoiyi. Prócz 
dokumentów, mających historyczne znaczenie, po­
siada muzeum wiele dokumentów cechowych, or­
der Yirtuti militari gen. Józefa Bema, djbany gdań­
skie cynowe, miecze katowskie etc. Jak na po­
czątek, iest to pokaźna liczba eksponatów. Nale 
ży żywić nadzieję, że społeczeństwo tarnowskie 
troskliwą opieką otoczy tę nową kulturalną insty­
tucję.

KASJERZY KOLEJOWI W  TORUNIU KRADNĄ 
BILETY. W Toruniu aresztowano dwóch kasjerów 
kolejowych dworca Toruń— Przedmieście, którzy 
dopuszczali się nadużyć na szkodę państwa. Rą 
to Maskymiljnn Lignnwski i Franciszek Szewc, któ­
rzy kradli bilety kolejowe złożone w magazynie 
i następnie sprzedawali je na swój rachunek. 
Proceder swój uprawiali już od roku 1926. Bilety 
wykradali przeważnie na większe przestrzenie, jak 
do Warszawy, Lodzi, Krakowa i Berlina. Skarb 
państwa poniósł straty na około RIWI zl.

PODWÓJNY MORD DLA 18 ZŁOTYCH. Przed 
sądem lwowskim w sprawie przeciw Wasylowi 
Jezierskiemu z Jaśnik o usilowany podwójny 
mord dla zdobycia 18 zł. 20 gr., po przesłuchaniu 
dalszych świadków i wywodach stron, na podsta­
wie pozytywnego werdyktu sędziów przysięgłych, 
trybunał wydał wyrok, skazujący Jezierskiego na 
7 lat ciężkiego więzienia.

ARESZTOWANIE SZPIEGA. Władze bezpie­
czeństwa zatrzymały na terenie Kaszub urzędnika 
policji niemieckiej, Hermana Błocka, u którego zna 
leziono dokumenty i notatki, świadczące o upra­
wianiu szpiegostwa i organizowaniu sieci szpie­
gowskiej na rzeoz Niemiec. Śledztwo, wdrożine 
ze strony władz, niewątpliwie wykryje dalsze nici 
niemieckiej roboty szpiegowskiej, uprawianej 
w Polsce, a zwłaszcza na Pomorzu.

(Kap.) KS. POSEŁ S OB CZYN SKI JUŻ ZDROWY, 
Ks. poseł Sobczyński, który w zeszłym tygodniu 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi w Taitrach, przy­
szedł już zupełnie do zdrowia i po kilku dniach 
rekonwalescencji.opuści szpital klimatyczny w Za­
kopanem.

AUTOBUS Z PASAŻERAMI WPADŁ DO STA-
WU- Onegdaj na linji autobusowej między Kału­
szem a Wojuilowem autobus pasażerski, wskutek

pęknięcia kierownicy, wpadł całym impetem do 
stawów Rozwadowskiego w Babinie, przewracając 
się i grzebiąc pod sobą pasażerów. CaJy szereg 
osób odniosło wiełe cięższych i lżejszych uszko­
dzeń cielesnych.

SIEDLCE BEZ ŚWIATŁA. W Siedlcach wybuchł 
strajk pracowników elakt.nowni miejskiej. Cala
miasto pogrążone jest w ciemnościach, ponieważ 
elektrownia jest zupełnie nieczynna. Powodem 
strajku było zaleganie od miesiąca z wypłatami 
uposażeń.

OHYDNE MORDEhSTWO. W  Łęczycy pod Po-< 
znaniem zamordował nieznany zbrodniarz w polu 
23-letnią Konstancję Cegłowską, dopuściwszy się 
przedtem na niej gwałtu. Mieszkańcy wioski wi­
dzieli w tym czasie przejeżdżającego drogą rowe­
rzystę, wobec czego zachodzi przypuszczenie, że 
ohydnego mordu dokonał nieznajomy rowerzysta.

Zmarli:
—  JAN JAWORSKI, emerytowany profesor gU 

mnazjalny zmarł w Bochni, licząc 85 lat życia* 
Zmarły, ukończywszy uniwersytet Jagielloński w 
r. 1873, byl przez długie lata profesorem gimna­
zjum w Nowym Sączu, następnie w Tarnowie, a 
wreszcie w Bochni, gdzie osiadł jako emeryt i se-i 
njor pedagogów małopolskich, ciesząc się ogólnym 
szacunkiem. Zmarły osierocił trzech synów: Sta­
nisława, sędziego sądu okręgowego w Rzeszowie, 
Jana, radcę skarbu we Lwowie i Władysława., pro­
fesora gimn. we Lwowie, tudzież dwie córki: Ma- 
rję, żonę Wiktora Schindlera, slarsz. radcy skarbu 
w Bochni i Teresę, żonę Gnoińskiego, starsz. za­
rządcy skarbu w Bochni.

Welka prom ieni chorobotw órczych 
z  prom ieniam i uzdraw iającem u

Wielkie, bardzo wielkie nadzieje pokładaj 
cafy. naukowcy świat lekarski w terapeutycz­
nych własnościach promieni Roentgena, które, 
według powszechnego mniem ania, usunąć 
miały cały szereg ciężkich niedomagań- i cho­
rób, nawet za śmiertelnie uważanych. Istot­
nie wyniyki, w pierwszych latach Roentgeno- 
lęcznictwa otrzymane, w zupełności zdaw ały 
się potwierdzić te, tak optym istyczne hipote­
zy. Po pewnym jednak czasie okazało się. źe 
potężne promienie stanowią zdradliwą często 
broń obosieczna. N iszczyły one bowiem nie- 
tyłko chore, lecz i zdrowe tkanki, w yw ołu jąc 
dotkliwe cierpienia, powodując tworzenie się 
strasznych ran. Licznym  jest już zastęp m edy- 
ków-specjałisfów, którzy. jx> latach nieopisa­
nych mąk i kilkakrotnie ponaw ianych inter- 
wencyj chirurgicznych, przypłacali w  końcu 
życiem  swoją ofiarność na polu pracy zawodo­
wej.

Dłuższe m ianowicie posługiwanie się apa­
ratami Roentgena w  praktyce lekarskiej jest, 
;ak wykazały badania naukowe, I właściwa, 
przyczyną t. zw. „radjoterm inu", groźnego 
objawu patologicznego, mającego wszelkie ce­
chy raka —  tej, najgroźnejszej bodaj z chorób, 
którą spodziewano się unieszkodliwić przy po­
m ocy ow ych  cudotwórczych promieni, nazw a­
nych przez Francuzów znamiennem określe­
niem: „les rayons X “ .

Dziś, po żm udnych i w ytrwałych badaniach 
k lin icznvf> , nabierają lekarze znów otuchy, 
spodziewają się zneutralizować zabójcze dzia­
łanie aparatów Roentgena, stępić jedno z jego 
destrukcyjnych ostrz, stosując w tym celu też 
promienie, lecz inne iuż infra-ezerwone. Do­
świadczenia, dokonane w laboratoriach fi­
zycznych i szpitalach- wielkomiejskich, pozw a­
lają mieć nadzieję, że w odpowiedniej chw ili 
i systematycznie przeprowadzane naświetlanie 
infra-czerwonem i promieniami może skutecz­
nie zapobiec ujemnym skutkom stosowania ra- 
djoterapji.

Z w r o t cennych książe k i rękopisów  
polskich z  R o s ji.

W  dniu 18 bm. ekspozytura warszawska de­
legacji polskiej w komisji reewakttacyjnej i spe­
cjalnej w Petersburgu przekazała wydziałowi 
Bibliotek Państwowych min. wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego w W arszawie, 
5-ty transport książek i rękorisów , odzyska­
nych z b. Ribljoteki Publicznej w Petersburgu. 
Transport składa się z 75 skrzyń, z których 
11 zawierają rękopisy, reszta zaś książki.

Dział książek obejmuje bibliotekę Akademji 
duchownej rzymsko-katolickiej, zbiór odzy­
skany z Akademji wojskow o-m edycznej i dal­
szy ciąg rewindykowanego zbioru z rosyjskiej 
Ribljoteki Publicznej. Na tę ostatnią grupę 
składają się książki, porhodzące z różnych bi­
bliotek polskich, z przewagą —  tym razem —> 
Towarzystwa W arszawskiego Przyjaciół Nauk. 
Znajduje się między innemi szereg dzieł, któ­
re niegdyś w chodziły  w  skład księgozbioru Z y ­
gmunta Augusta i sporo książek z bibljoteki 
Stanisława Karnkowskiego .________ ___________

Rękopisy w liczbie ogólnej 794 numerów, o- 
debrane z rosyjskiej Bibljnteki Publicznej, po­
chodzą z różnych zbiorów polskich, przewa­
żnie z Biblioteki Załuskich (około 400) i z Bi­
blioteki Uniwersyteckiej w W arszawie (około 
200). Dużą część tej nowej serji rewindykatów 
stanowią rękopisy pergaminowe treści teolo­
gicznej. Jest tu m iędzy innerpi ogrom nych roz­
miarów czterotom owy graduał z połow y tó-go 
wieku, pisany przez M. Sieciecha. Pięknością 
pisma i minjatnr w yróżniają się włoskiego po­
chodzenia mszały i modlitewniki —  oraz Ka­
lendarz kościelny z lat 1347— 1374, specjalnie 
opraw iony dla Biblioteki Załuskich przez Sta­
nisława Augusta. Jest też grupa rękopisów 
w schodnich, m iędzy innemi kodeks arabski, 
stanowiący zdobycz Sobieskiego z 1683 r.
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C lfa M rlin  i LcviŁ *v
bt«  a -fc<e l . i e n i n k v  Mr<aJIKow*s.

(T elefonem  od naszego korespondenta).
W a n raw a , 82 czerwca. Dziś o godz. 10 ra -jn a  lotnisko, aby dokonać odlotu, 

no lotnik amerykański Chamberlia, udał się na) Decyzja co do kierunku odlotu zapadnie w 
lotnisko, ebejrzat p r „ '’gotowania do odlotu swó- ^ostatniej chwili, zależnie od slaua powietrza, 
im aeroplanem i zajrjeatowht się w położeniu j  Chaniberlin zamierza lecieć w linji prostej na 
lotniska, poczem wrócił do hotelu Europpjsk-ego 1 Zurych, atoli mgły, panujące nad CzecliĄslo-
l wraz ze swoim towarzyszem Lewinem udał 
rię w  tow arzystw !} posła amerykańskiego 
Pmtsona i prezydenta polsko am ertkańskiego 
towarzystwa, Kotnowskipgo, na Zamek, gdzie

war,ją, spowodują prawdopodobnie wybór zw y­
kłej linii lotniczej, która prowadzi z W arsza­
w y do Krakowa, a siad przez Wiedeń i Mona­
chium do Zurychu. Wnshwili odlotu asystować

t\ szys<*y( przyjęci zostali na posłuchaniu u Pre- jPędzie lolnikomi amerykańskiemu na samlo- 
zydenta Rzeczypospolitej. - I cip ...W o lo tu ' delegat ministerstwa spraw za

To powrocie letnik amerykański zjadł śnia- granicznych, p, Maczyński. 
danie w hotelu Europejskim .poczem udał się | ’ 1 -----------o -------I

Prasa sowiecka znowu atakuje Polskę.
Moakwa, 28 czerw ca (X „Izw iestja" zanik Jednocześnie zamieszczają. j iśnA sowieckie 

szczają artykuł p. I. „C zekam y11, skierowany ' obszerne w yw iady z Rosentioizem w sprawie 
w y ra źn e  przeciw  Polsce. Artykuł żąda rewi- procesu Kowerd". W w yw iadach tych atakuje 
zji procesu Borysa Kowerdy ( ? )  oraz wydalę- j Rosenholz w sposób niezw ykle gwałtowny 
nia emigrantów ukraińskich z pranie PoisuiC?) : rząd Rzeczypospolitej i sadu polskie.

(prawa kontroli nad zburzeniem 
niemieckich twierdz wschodnich.

Berlin, 28 czerwca- CPJtjfij .G erm ania" i 
, Tagliche Rundschau" podkreślają, że gen. 
Pavelo zaprosił nie wszystkich rzeczoznaw ców  
wojskuwycli ambasad alianckich, lecz tylko 
prosił o wybranie jednego lub dw óch z posrod 
ich  grona, którzybv wraz z nim odbyli podróż 
do zburzonych am ocuień w schodnich. Jak 
stwierdza „G erm ania" okazało się. że am ba­
sady i poselstwa aijanckie w Berlinie m e otrzy 
mały dotychczas żadnego oficjalnego zawiado­
mienia o uchw ała: h genewskich w tej sprawie

i dlatego nie udzieliły dotychczas żadnej kate­
gorycznej odpowiedzi gen. Pavelsowi, zastrze­
gając sobie czas na porozum ienie się ze swe 
mi rządami. Dlatego też termin podróży rzeczo 
znaw ców  wojskow ych wraz z gen. Pavclcem 
nie m jg ł być dotychczas ustalony. Organ hr. 
W eshrps, , [\reuzzeitung'‘ <pokreśla, że czyn n i­
ki dyplom atyczne kładą naju iększv  nacisk na 
nadanie temu zaproszeniu gen Pavcisa cha­
rakteru jaknajbaidzitij dobrowolnego i w ynika­
jącego z inicjatyw y w łasnej Niemiec.

B a iid & f w  L o z a n n ie .
(Telegram  iskrow y  V.Y. R eform y").

Genewa, 28 czerwca. Dzienniki donoszą że Daudet, uwolniony jiodslępnic 
przybył do Lozanny.

z wiezienia,

O IM iip ic  oberwanie cbiisiirgi
w  Soffi.

(Telt.gr m I  rotey „N R< form y")
Sofia, 28 cz  irwca. W niedzielę nastąpiło tu j metrów wysokości. Grad leżał miejscami na 

straszUwe oberwanie chm ury’ połączone z metr wysoko. Drzewa ow ocow e i w innice zo- 
olbrzym im  prądem. Prawie całe miasto stanę- Mały prawie doszczętnie zniszczone'.
Jo pod wodą, która chw ilam i dosięgała dwóch  O-------

Niebywałe oszustwo na wielką skalę.
(Telefonem, ud naszego korespondenta). I

W arszaw a, 23 czerwoa ( \) W dniu wczo­
rajszym  donieśliśm y o niesłychanej aferze, 
jaka w dziejach kryminalistyki wydarza się 
ni .dychanie rzadko, mianowicie o sprzedaży 
cudzego domu dokonanej w Warszawie.

Przed kilku miesiącami powstało w War 
szaw.e zrzeszenie spółdzielcze Polska praca 
zaw odow a w kraju". Początkowo do zrzesze­
nia należało wielu w yższych woiskowych eme­
rytów  i wybitnych osób cyw ilnych. Kiedy je ­
dnak zauważono, ż° w ybrany na kierownika, 
niejaki Jćzet Kuliński, zdradza obiawy szan­
tażów  i zludziejstwa, prawie wszj scy człon ­
kowie .wycofań się zł zrzeszenia, a pozostał 
jedynie Kuliński i wdowa po pułkowniku Ma­
ria W olicka. W krótce przyjął Kuliński ca ły  
szereg wspólników a mianowicie Maurycego 
Gutreicua, z zawodu pokątnego doradcę. Ro- 
senthaU Dawida, Hellera Abrahama, Dońskiego 
Daniela, Horna Juljana, \faksa Mełameda. oraz 
osoDnika nieznanego jeszcze z nazwiska, w y ­
stępującego w tej aferze pod nazwiskiem Ju- 
ljan Jan Sowadski.

Dnia 4 maja w ten sposób odnowione zrze­
szenie wybrało zarząd oraz radę nadzorczą 
a następnie zaczęło radzić jakby zdobyć pie­
niądze.

W końcu wynaleziono interes. Mianowicie 
postanowiono sprzedać dom Juljana Sowad- 
•tbiego, bogatego ziemianina i przemysłowca 
z  kaliskiego przy' ul. Próżnej 12, korzystając 
z tego. że ‘Sowadski byw a rzadko w W arsza­
wie. \ó sprawie sprzedaży zw rócili sie oszu 
śpi do znanych w sferach finansowych braci 
Pinkusa. Jankiela i Sym ehy Holfenbergów.

znanych ze spekulacyjnego kupna kamienic, 
dokonyw anych w ten sposób, ż'e potrzebują­
cym pieniędzy w łaścicielom  kamienic poży­
czali pieniędzy, a na zabezpieczenie brali fik­
cyjne akty kupna sprzedaży, tak, że w razie 
niezapłacenia dlucu zv3kiwali kamienice za 
jedną trzecią wartości. Posiadają oni w tej 
chw li 7 kamienic w Śródmieściu.

Bracia Hoflenbergowie zgodzili się kupić 
kamienicę za 60.000 ddarów  gotówką, po pe- 
w nrni namyśle jednak ośw iadczyli>  że wpła­
cą 20.000 dolarów, a d0 złożą w ratach i to­
warach. Sporządzono odnośny akt u r ?jenta 
W ierzyńskiego, który potwierdził lekkom yśl­
nie, ze znany mu osobiście Juljan SowadsH 
sprzedaje kamienicę. Holfenbergowie wpłacili 
rzekomemu Sowadskiemu 20.000 dolarów 
i poszli oglądnąć kamienicę. Tu jednak oka­
zało się, że zarządca domu n ic nie wie o sjwm 
dąży, a Sowadski me mipszka w W arszawie

O czyw iście sprawę oddano do policji która 
rozpoczęta dochodzenia i przy tej sposobność' 
wykryła, że ..Polska nraca zawodowa w kra­
ju" jest stowarzyszeniem oszustów. Tych. któ- 
rz’ brali udział w oszustwie aresztowano z 
wyjątkiem osobnika podającego sie za So- 
wadskiego. W  lokalu zrzeszenia znaleziono 
szereg sensacyjnych materjałów, między fn- 
nemi kilkanaście pieczątek niemieckich i  L an- 
euskir.h, ogłaszających miedzy innemi, że zrze­
szenie posiada stocznię i przyjmuje zam ówie­
nia na budowę okrętów Czy zdołali „nabrać" 
kogoś z zagranicy na budowę okrętów w  W ar­
szawie, oczyw iście narazić niewiadomo,

Krwawi: Wjhi prawicowców z lewicowcami
w Niemczech.

Berlin, 28 czerw ca (P,\T). Krwawe bójki
niędzv. Stahlhelmowcam; a członkami odgani­
ać j republikańskiej Reichsbanner, pod Frank- 
urtem nad Odrą, w yw ołały w kałach lew .ca­
ryc h Berlina ooromne wzourzenie. Posłowie 
wcjalistyezni Wets i Ludwig udali się do pru- 
kiego ministra spraw wewnętrznych Grzesi ń 
kego, zawiadamiając go o wzburzeniu, jakie 
- wypadki w yw ołały w całej klasie robotni- 
■zej. Minister Grzesi ós ki zapowiedział ener 
liczne przeprowadzenie śledztwa i ukarani*

wnnych, oraz wydane zarządzenia, któreby 
zapobiegły podebnym wydarzeń om na przy­
szłość W ydanie takich zarządzeń uważa pra­
sa demokratyczna za tembardziej konieczne, 
że tego samego dnia odbyły się również i w 
2-ch innych m iejscowościach Niemiec krwawe 
starcia między • derkani oramizacyt prawi­
ce wy oh a lewicowych. W  Saksonji pod mia­
stem Bischofswerde doszło do starcia między 
członkami komunistycznej czerwonej gwardji 
a S»iahlhelmowuami. Stahihelm owcy zaatako­

wali komunistów, wskutek czego doszło do ogól 
nej bójki, w czacie, której komuniści w prze­
ważającej liczbie ODili i poranili Stahlhełmow- 
cow. Również i pod Berlinem, w miejscowo­
ści W riezen człon kow e komunistycznej czer­
wonej gwardji napadu na trupę Stahlheimow- 
rów, znajdującą się w hewnrj gospodzie. Ko­
muniści przystąpili do formalnego mblężenhi 
ogspody, poprzecinali przewody telefoniczne, 
w -w ażyli drzwi i, wdarłszy sie do wnętrza 
taspody. pobili BlahlheSmowców. Policja z tru­
dem zdołała rozdżiełłjT przeciwników, a w cza ­
sie > przybycia oddziału komunistycznego do 
Berlina aresztowano 30 komunistów.

Rozporządzenie o Komunalnych 
Kasach  o s z c zę d n o ś c i.

(T elefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28 czerwca. W  krótkim czasfe 
ukaże się rozporządzenie w ykonaw cze do usta 
w y o kom unalnych kasach oszczędności, za­
wierające szczegółow y statut pow yższych kas.

Sprawa Kredytów załatwiona została w ten 
j śposób. że komunalnym kasom oszczędności 

w miastach kredytów będzie Udzielał Bank Gu 
spodarstwa Krajowego, a tnkimże kasom w gmi 
nacli wiejskich Pańslw. Bank Rolny.

W znowienie rokowań o traktat hansJiuwy 
polsko-niem iecki.

'Telegram własny
W arszawa, 27 czc-i.wca. (W a l)  Poseł nie­

miecki Rauscher powrócił po kilkudniowym po­
bycie w Berlinie do W arszaw y z nowemi in ­
strukcjami rządu Rzeszy w sprawie dalszych 
rozmów dyplom atycznych o traktat handlowy 
między obu państwami. Pan Rausche-r będzie 
zapewne w tych dniach przyjęty przez p. mi-

WykHeiof^a sie pociągu
pod Lwowem.

Lwów, 28 czerwca. (PAT) Okręgowa dyrek­
cja kolei państwowych ogłasza, że 27 b. m. 
o godz. ,7 .{0 , płirc w jeódzie pociągu Nr. 2211 
do stacji Kulików na Hnji Rada Rus'ka— Lwów, 
uległ wykolejeniu jaszczyk parowozowy, bran­
ka,rd, oraz 4 wa.gony osobowe togo pociągu. 
7  podróżnych, ani ze sluzby kolo jow c nikt nie 
euuiosi o-brriżeń. Przyczyna wykolejeń su na 
ra-zie niestwierdzo-na Dochodzenia w toku.

U r z ę d n ik  policji s z p ie g ie m .
Kościerzyna, 28 czerwca. (A W ) W ładze bez- 

pieezeńslwa zaresztowah urzędnika policji, 
Hermaiia Błocka, podejrzanego o szpiegostwo 
Pod- zaś przeprowadzonej u .aresztowanego 
rew-zi: znaleziono ąokumenty i  nołatki, świad­
czące o oifianW w auiu  prze* Blocha »ieui 
sz.piepr,wskiei na rzecz Niemiec na terenie po­
wiatów zachodnich.

Wybuch na motorówce 
w  p o r c i e  g d a ń s k i m .

Gdańsk, 28 czerw ca (PATA W czoraj popołu­
dniu w yleciała w powietrze moturówka „Fal­
kę", stojąea na kotw icy w  iprzystani stoczni 
gdańskittj. Na motorówce znajdowało się dwa 
tysiące litrów beLzoln. Przyczyną eksploz”  byt 
prawdopodobnie w ybuch motoru, spowodowany 
wielkim upałem, Wedtuz dotychczasow ych 
w iadom ości, z powodu wybuchu dw it osoby 
zginęły, a cztery zostały ciężko ranne. Moto­
rówka momentalnie zatonęła.

Wielkie aresztowań17! duchownych 
w fóoskwie.

Telegraphen Union donosi z Moskwy, ż* 
metropolita Seryjnsz oraz szereg duchownych 
został aresztowany.

W ydale n ie  a g e n tó w  sowieckich
7  Anglji.

Z Londynu donoszą:
A jenci policji wielkobrytyjskiej zjawili się w 

mieszkaniach prywatnych wszystkich pozosta­
łych  w Londynie współpracowników sow iec­
kiej kooperatywy Arcos, ośw iadczając, iż w 
myśl insirukcyj ministerstwa spraw wewnętrz­
nych  winni są oni opuścić Anglję w w yznaczo­
nych  konkretnie terminach.

Zamacn na dygnitarza sowieckiego.
Moskwę, 28 czerw ca. (PAT) Na przewonni- 

czącego moskiewskiego sądu wojennego, Orło­
w a, dokonane u ubiegłą sobotę zam achn. —
M ianowicie darto do niego kilka strzałów re­
w olw erow ych, skutkiem czego został ranny. 
Sprawcę zam achu aresztowano. Identyczności 
sprawcy zam achu i m otyw ów , którym i się 
kierował, dotychczas stwierdzić nie zdołano.

B u d że t Francji na roK 1 9 2tf.
Paryż, 28 czerw ca. (PAT) Omawiając w  Iz- 

deputowanych projekt budżetu na rok 1928, 
Poincare stwie-dził ponrawę sytuacji finanso­
wej Francji, zaznaczając jednak, iż jest ona 
jeszcze daleka od tego, aby ją można nazwać 
definitywnie ustabilizowaną. Następnie prezes 
rady ministrów podkreślił konieczność utrzy­
mania ścisłej równowagi budżetowej.

Projekt budżetu przedstawia się w  następu­
jący  sposób. Dochody w ynoszą 421.560,682.531 
fr., wydatki 41.527,952.171 fr. W dalszym c ią ­
gu premier w yjaśnił, iż przy układaniu bu­
dżetu rząd przyjął za podstawę utrzymanu do­
tychczasowych podatków bez żadnym zmian, 
odrzucając projekt wprowadzenia jakichkol­
wiek m odyfikacji do obow iązującego ustawo- 

l4awstwći. ,

P rć b a  p ośre dnictw a 
m ię d zy  Meksykiem a W a ty k a n e m

(Telegram  iskrowi/  „N  Reform y").
<

Nowy Jork, 28 czerw ca. Jak donosi ,,Nev 
Jork f iraptu iz "  podjęto z pewnej strony próby 
pośredniczenia w zatargu m iędzy M eas/kiem  
a W atykanem .

0  b a łk a ń s k i fr o n t
przstiu/ko propagandzie kom unistycznej

Budapeszt, 28 czerw ca. (BA,TA „Poster 
L loyd" donosi z Aten: Bo dłuższych rokow a­
niach na drodze dyplom atycznej w kierunku 
zw ołania konleiencji reprezentantów w szyst­
kich państw t>ałkańskich, ceiem stworzenia 
wspólnego frentu przeciwBo propagandzie ko­
m unistycznej na Bałkanach, w ysłał rząd gre­
cki do Turcji. Bulgarji, Jugosławji. Rumunji 
i W ęgicr zaproszenie na konferencję bałkań- 
sKą, mająca, sic odbyć w je iien i br Na miejsce 
obrad brane są w rachubę Ateny i Saloniki.

Z a ż e g n a n i e  k o n f l i k t u  
j u g c s t o w i a ń s k o - a l h a ń s k i e g o .

I Biaicgród, 26 czerwca. (PAT). Rząd jugo- 
I słowiański został w czoraj urzędowo ponform o- 

vanv że rząd albański przyjął warunki mo­
carstw  celem załagodzenia konfliktu z Jugo­
sławią.

In n s jo r d a n ja  n ip za w is łrm  państw em .
Londyn, 28 czerw ca (PAT). „Daily Ex- 

press" denosi z Jerozolimy, że Transjordanja 
ma być zam.euiona na państwo m ezaw isłe i
ma otrzym ać konstytucję. Angielski kom Larz 
Palestyny, lord Plumer, będzie piastował obok 
tego urzędu także i stanowisko posła angiel­
skiego u emira Transiordanji. Abdula,

Kiaków, 28 czerwca,
Z  PRYW ATNYCH OBROTÓW £F£KTAM I 

I WALUTAMI.
Kraków', 28 czerwca.

D iiś w prywatnych obrotach e-fekiów na­
strój słaby przy zupełnym braku zainteresowa­
nia i nastroju w yczekującym  na wiadom ości 
z W arszawy, gdzie giełda jest dziś oczyw iście 
czynna Kursa kształtowały się następująco: 
Jaworzno 16.75, Bank Polaki 120.

Na rynku walutowym sytuacja bez zm ian '’ 
i bez ruchu z powodu m eczynności' banków, 
który urzędować będą od godz. 12.30 do 2.30. 
Dolar w Krakowie 8.92 Ud— 8.93, z innych 
giełd wiadom ości do tej pory jeszcze nie na­
deszły

Następne zebranie giełdowe odbp.dzie się we 
czwartek.

Ze »wl€Brica.
D( KTO RAT POLSKI W SORBONIE. t>; Ksawe­

ry Oorzuchiwski z Wilna bronń tezy doktorskiej 
na wydziale prawnym uniwersytetu paryskiego.

temat swej tezy młody polski uczony obrat 
„Stosunki polityczne Polski z Litwą". Streściw­
szy historyczny rozwój stosunków między oby­
dwoma krajami, przeważną część swej pracy po­
święcił p. Gorzuchowski badaniu przyczyn i roz­
woju antagonizmu litewsko-polskiego, zrywające­
go z tradycjami dawniejszej Unji, wskazując na. 
względy natury politycznej i gospodarczej, które 
dla dobra obydwu narodow, a szczególnie Litwy, 
wymagają -iow’rotu pod tą lub inną formą do da­
wniejszej formy współżycia Litwy z Polską. Jury, 
złożone z profesorów Lanradelle, Le Fur i Basde- 
tytul doktora uniwersytetu paryskiego z odznacze- 
ttut doktora uniwersytetu paryskiego z odznacze­
niem.

ODZNACZENIE YAI-ARZY POI-RKICH Na te­
gorocznym „Salon Des Artistes Franęais" malarz 
3. Czedekowski został odznaczonw srebrnym me­
dalem za obraz „Rodzina", zaś akwarelista Jan­
kowski otrzvmal honorowe odznaczenie

DES/,u2 HOZJEMUĄ MIĘDZY KOMUNISTA­
MI A FASZYSTAMI. Z Londynu donoszą: Gwał­
towna bójka stoczona została w niedzielę w Hyde- 
Parku pomiędzy komunistami i faszystami. Policji 
z wrieiką trudnością udało się rozłączyć walczą­
cych. Dopiero gwałtowna ulewa położyła całko­
wity koniec waice.

KONGRES ESPERANTYSTÓW W GDAŃSKU. 
W Gdańsku odbędzie się, ja.k wiadomo, w dmach. 
28 lipca do 4 siernnia b. r. 19-ty światowy kongres 
esoeranlystów. Dyrekcja poczt gdańska wydala 
serję kart korespondencyjnych z widokami Gdań­
ska i znaczkami pocztowemi. wydrukowanemi 
z napisani, w języku esperanckim. Stanowi to no­
wy krok naprózd w dziedzinie praktycznego zasto­
sowania esperan a.

POŻAR DWORCA KOLEJOWEGO. Na dworcu 
kolejowym w Boulogne wybuchł przedwczoraj 
wielki pożar i wskutek silnego wichru zniszczył 
nieomal całe urządzenie dworca. Szkoay obl.- 
czają na 3 miljony fr.

-KYuF. >Tl łMOWY ZA.RH AKTORA OPERET­
KOW E" O. Z Los Angelos (Kalifor.) donoszą, że 
Paul Kelly, aktor filmowy, został uznany win­
nym zabójstwa Ray'a Raymonda, amanta ojoeret- 
kowego, z którego żoną prowadził nd dłuższego 
czasu romans. Raymond został zabity w bójce, 
jaką obydwaj stoczyli. Razy Kelly‘ego były tan 
ciężkie, że slaby fizycznie Raymond duch wyzio 
nął. Ława przysięgłych składała się z 8 kobiet 
i ł  mężczyzny. Ponieważ nie jest Kt ly uznany 
winnym morderstwa „w  pierwszym stenniu", lecz 
zał>ójs+wa, przeto czeka go kara więzienia od roku 
do 14 lat. Rada przysięgłych debatowała nad wy­
rokiem przez 21 godzin.

u rr— f e cn  N
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Teatry-Kina-Koncerty
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

D n ia  2 8  c ze rw c a

UROCZYSTY WIECZÓR KU CZCI J. SŁO­
WACKIEGO. Dziś we wtorek dnia 28 czerw ­
ca odbędzie się o godz. 8 w ieczór w sali „S ta­
rego Teatru" Uroczysty w ieczór ku czci J. Sło­
wackiego, w  którym biorą udział znakomici 
artyści warszawscy, —  a to pp. Marja Mo­
krzycka i Ignacy Dygas, artyści opery w ar­
szawskiej, pp. Józef Chmieliński i Józef Ko­
tarbiński, artysta teatru Narodowego oraz 
Echo krakowskie pod kierunkiem dyr. B. W al- 
Jek-Walewskiego. W  programie deklamacje 
utw orów  Słowackiego, arja, z oper: „G opla­
n a" —  Żeleńskiego, „M azepa" —  Minchejmu- 
ra i ,,Beatrix Cenci" —  Różyckiego, pieśni 
Karłowicza i Lipskiego, oraz pieśni chóral­
ne W alewskiego i Nowowiejskiego.

* OPERA KATOWICKA, zjeżdżająca na w y ­
stępy do Krakowa w  pełnym  składzie wybit­
nych  solistów, chórów, orkiestry i baletu, da­
je na inauguracyjne przedstawienie w  sobo­
tę, 2 łipca „H alkę", nieśm iertelny utwór SC 
Moniuszki, w  niedzielę zaś, tj. 3 lipca wim  
czarem operę znanego i cenionego kom,pozyy 
tora Bolesława W allek-W alewskiego „Pomsta' 
Jontkowa", która ze względu na odzywające 
się w jej m uzyce echa śpiewaków i metody] 
„H alk i" oraz jej wysoką, wartość artystyczną 
tw orzy z ,,Halką." pewną całość, a ze w zglę­
du na libretto jej dalszy ciąg. Nadto w  nie­
dzielę, 3 lipca wystaw iony będzie popołudniu, 
po cenach zniżonych „Straszny dw ór", melo­
dyjna opera Moniuszki. W  „Strasznym  dw o­
rze", oraz w  „Pom ście Jontkowej" wystąpi go­
ścinnie znana artystka operowa, Ludwika Ja­
worzyńska.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
W  KRAKOWIE z okazji sprowadzenia pro­
chów  do Krakowa nieśm iertelnego W ieszcza 
J. Słowackiego odegra we środę dnia 29 hm. 
o  godzinie 19.30, 5 scen „K ordjana" J. Sło­
wackiego.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

W torek: „B alladyna". (Uroczyste przedsta­
wienie w  dniu złożenia zwtok Jul. Słowackiego 
na W awelu).

Środa: Po poi. „K siążę N iezłom ny"; w ieczo­
rem  „B alladyna".

Czwartek: „B alladyna".

C  „PaoMlEŃ" Podwale 6

CZERWONY
B Ł A Z E N

' W tftksJ ir.

Co dzisiaj grają w  kinach?
Bagatela „Ubóstwiany Sfinks" (godzina zwy­

cięstwa).
Nowości: Kurjer carski" (I. Możżuchin i Na­

talia Kowanko).
Promień: „Czerwony błazen ‘ (film polski). 
Reduta: „Lord-m aharadża-apasz" i kom. 

„P a jac".
Sztuka: „Walencja” (Kenia Bestii).
Uciecha: „Sekretarka pana szefa" (Norma 

Shearen) i „Żongler miłości" (R. Griffith). 
Wanda: „Szał tańca".
Warszawa: „Dziki człowiek'1 (12 aktów).

M ięd zyn arod ow ej R adzlo  d la  bndań m orza", wygr?. 
dr. M. S ied leck i, p ro f. U. J . godz. 20.30: T ransm isja  
z W arszaw y.

W arszaw a (1111) (lodź. 10.15: T ransm isja  n a b ożeń ­
stw a z K a ted ry  P ozn a ń sk ie j: prodz. 12; K otbnniknt 
lotn iozo-m eteorolofriczny, kom unikaty  „1\ A . T .“ ; g o ­
dzina 13.45: O dczyt p. t. „B ięż iięe  roboty '* z działu 
„R o ln ic tw o "  W ygł. dr. W acław  W ak ar ; godz. 14.10; 
O dczyt p. t. „J a k  ż y w ić  krow y , żeby d aw ały  k o ­
rzy ść"  z dzia łu  „R o ln ic tw o "  w y g i. j>, A nton i P ią t­
k ow sk i; goiiz . 14.35; O d czy t p. 1. „S c a la ć  sw o jo  11- 
ta “  z działu ..R oln ictw o* ' w yg?, p. S zuszk iew icz. — 
ffodz. 15.1)5—15.31): K om un ik at lotn iczo  m clcorolot*icz- 
ny. —  ̂ O d czy t p. t. „R o ln ic tw o  a ssunor/. p j“  z liziałn 
..R o ln ic tw o "  w y g ł, dr. S lau isław  co
dżina 15.30; T ra n sm is ja  z D oliny  Szw ajca i’skic.1. K o n ­
cert- ludow y org an izow an y  przez A l. Si-dskieuro w e­
spół z W yd zia łem  O św iaty  i K u ltu ry  rlilu m
st. W arszaw y ora z  P o lsk ie  R ad jo . W yk m aw cy : O r­
kiestra  pod d yr . A l. S ie lsk iego  oraz i i .  Perkaw skn i 
M . C iesie lsk i (śp iew ); godz . 10.311—17: P rogram  dla 
d z ie c i; god z . 17—17.15: N adprogram , k om u n ik aty ; yo- 
dzitia 17.15*. T ra n sm is ja  z P oznania . W  p rogram ie  
„ W arsznw ianka“  St. W ysp ia ń sk iego : froilz. 18 55—1!:. 10 
K om un ik aty  „ p .  A . T .“ ; godz. 19.10— 19,35: S krzynka 
pocztow a. K oresp on d en cję  om ów i dr. M arian  Sl»j- 
pow slci; godz , 10.35—20: O dczyt p. t. „Z a ga d n ien ie , 
k o m a sa c ji"  z dzia łu  „R o ln ic tw o "  w y g i. p. S zuszkie­
w icz ; god z . 20—20,30: Odczyt- p. t. „P oU k n  a J u g o ­
s ła w ia "  w y g łos i w Języku serbo-ch orw ack im  c iu u g c  
(T affn ires poselstw a 8. H . S. p. M. Prodrn iow irz:

ł
godz. 20.30: K on cert p ośw ięcon y  m uzyce jncofełow iań- 
sk ie j. W y k o n a w cy : O rkiestra  P . R. pod d yr , Józefa  
Ozimi ńs ki ego, C hór T -w a Ś piew aczego ..H a r in "  pod 
dyr. W acław a Kaehm aua, Kwa Bandrow aka-Turska 
(śpiew ) i p ro f. J erzy  K efeld  (akom p.)j godz. 22.50— 
23.30: T ran sm isja  m uzyki tanecznej z  restau racji 
„ I ty d z " .

Poznań (270) Godz. 10.35—12: T ra n sm is ja  nabożeń ­
stw a 7, K a ted ry  P ozn a ń sk ie j; godz. 15.30—17: T r o n *  
m isja  koncertn  z W arsza w y ; god z . 17—17.15: P rzerw a 
w zg i. k om u n ik a ty ; godz. 17.15—18.35: Na ogó ln e  ż y ­
czenie wrailjosłuclinezy pow tórzen ia  in scen izacji ra* 
d jo fo u iczn e j „W a rsz a w ia n k i"  W ysp ia ń sk iego  w w y- 
tonaniu  łu tystów  T eatrów  P oznańsk ich : pp. H eleny 
A rkawin. J an in y  B ie-siadeckiej, Zygm un ta  B icsiadec- 
kirgo, R om ualda Gnn^kowskiego, M ichała  M eliny , Jó- 
z*fa O pieńsk iego. K azim ierza  P rzystań sk iego, Fr. 
R ylla, Jad w ig i 8aelinow skie.i ora z  cz łonk ów  ch óru  
Opery P oznańskiej i „ K o ła  Ś p iew a ck iego" . R eżyser : 
p, l ’ . G antkow ski. S łu chow isk o poprzedzone zostanie 
wstępnem  ob ja śn ien iem ; godz . 16.35—JŚ.30: N adp ro­
gram  w ygłos i p. Cz. K a d en ; godz . 13.50—19.15; Prze­
gląd rzeczy  ciek a w y ch  z ea lego  św iata  — w y g i. p. 
M. M elina ; godz. 19.15—20: P rogra m  dla  dzieci w y k o ­
na p. W anda  T ro jan ow sk a , a rtystk a  T eatru  N ow ego

red u k tor K ęd ziersk i; goclz. 20—20.25: O dczvt p t.: 
„N asza m ow a o jc z y s ta "  w y g ł. dr. li taszy ns godz. 
2-0.30—22.10: T ra n sm is ja  k oncertu  z W arszaw y i ey- 
trnnł czasu; godz. 22.10—22.20: K om u n ik aty  sportow e; 
godz. 22.50—24.00: T ransm isja  m uzyk i tan ecznej z
.Jbnlais l lo y a l" .

Rząd o rokowaniach pożyczkowych.
W arszawa, 28 czerwca. (P A l). W obec poja­

wienia się w  dziennikach poniedziałkowych 
informacyj w  sprawie pożyczki zagranicznej 
*upe?nie fałszyw ych i prawdopodobnie o cha- 
raklerze tendencyjnym , podanych do i>rasy 
przez Polską Agencję Publicystyczną, Mini­
sterstwo skarbu komunikuje:

Nieprawdą jest, jakoby rokowania o pożycz­
kę zostały zerwane. Fałszywą jest również in­
formacja, dotycząca grupy bankowej, .z którą 
rząd pertraktuje o zaciągnięcie pożyczki, Mia­
nowicie grupa banków, prowadzących roko­
wania z rządem, składa się z  pierwszorzęd­
nych iirm amerykańskich (Bankers Trust 
Company. Blair and Comp. Chase nationale 
Bank. Chase securities Corporation. Quaranty

Trust Comp.), do których dołączył się szereg 
najpotężniejszych banków europejskich. Ka-- 
pitaly własne banków amerykańskich, rokują­
cych  z rządem, sięgają 2C0 milionów dolarów, 
sumy zaś bilansowe 2 miljardów dolarów. Co 
się tyczy obecnego stadjum rokowań, to w 
obecnym  momencie trwają prace techniczne 
związane z pożyczką i czyni się przygotowa­
nia do jej realizacji w momencie, gdy stan 
rynku nowojorskiego i innych światowych ryn 
ków finansowych będzie dla emisji wielkich 
pożyczek zagranicznych zadowalniający. Pu­
blikowanie w  sprawie, pożyczki inform acyj fał­
szyw ych jest działaniem na szkodę państwa, 
to też w inni będą pociągani do odpowiedzial­
ności sądowej.

-oso-

Z  ESa«& |o.
Program siacul rad*oioniczoych;

n »  w torek  S8-SO czerw ca  IK 7 r,
Kraków (422) G odz. 12: U roczystośc i p ogrzeljow e J. 

N ow ackiego na W aw elu ; godz. 17.15; T ra n sm is ja  z 
U zn a n ia ; cod z . 18.25— li): R ozm a itości; eod z . 19—19.25; 

O d czy t pod ty t. „N a s i m ilu s iń scy " , w y g i. L. G lin- 
^ fika-Stapbow a; godz. 19.30—19.55: O dczyt pod tyt. „O  

"Titrzejszem zaćm ien iu  s ło ń ca " , w y g i. ar. aj. Ga dum­
ki, p ro f. U. J.; godz . 20—20.15: P rzerw a  ew en tu alm ę 
o m u n ik a ty ; godz. 20.30: W ie czó r  u roczysty  ku czci 
. S łow a ck iego  w  S ta rym  T eatrze  ze w spółudzia łem  
p. l)yg ay a , M ok rzy ck ie j, K ota rb iń sk ieg o  i in n y ch ; 

'•odz. 22: T ra n sm is ja  z W arszaw y .
W arszaw a (1111) Godz. 12; K om un ik at lotn lczo-m e- 

e o ro log icz iiy , kom unikaty  „ P .  A . T .“ ; god z . 15: K o- 
m nik at gosp od a rczy  i lo tn icz o -m e te o ro lo g icz n y : go* 

d żin a  16.85—17: O dczyt p. t. „Z n a czen ie  św ięta  naro­
d ow ego  J u g o s ła w ii V id o v d a n “ . w y g ł. p. red . A . O- 
p en ch ow sk i; godz . 17—17.15: R ozm a itości; godz. K J o : 
17.15: T ra n sm is ja  z P ozn an ia ; godz . 19.20—19.45: Od- 
c z v t  p. t . „B itw a  na K ossow em  p o lu "  w y g i. p ro f. H. 
M o śc ick i; god z . 19.45—20.10: O d czy t p. t. „O  w sp ółcze ­
sn ej J u g o s ła w ii"  w y g i. p. red . A l. W ó jte ck i; godz. 
2a.i0-20.25: K om unik at ro ln icz y : godz.20.30: T ran sm i­
s ja  z K rak ow a ; godz. 20: K om u n ik at lo tn iczo  m eteo­
ro lo g ic zn y , sygn a ł czasu , nadprogram , k om unikaty 

a . T .“ ; godz. 22.30—23.80: T ra n sm is ja  m uzyki ta­
neczn ej z  res ta u ra cji „ R y d z " .

Poznań  (270) Godz. 14: K om u n ik aty  g ie łd o w e ; g o ­
dzi nu 17.15— 17.40: O rlfcyt o S łow ack im  z pow odu  prze­
n ies ien ia  zw łok  na W aw el; godz . 17.40—19.20: P rogram  
p ośw ięcon y  czci dla S ło w a ck ie g o ; god z . 19.20—19.35: 
N a dp rogra m  w y g łos i p. R y li ; god^. 19.35—19.50: K o ­
m u n ik a ty  gosp od a rcze ; godz. 19,50—20.15: L e k c ja  ję ­
zy k a  a n g ie lsk iego , w yk łada  lek tor U. P. dr. M. A- 

en d ; godz. 20.15—22.15: K on cert w ieczorn y . U dział 
b io rą : N a ta lja  P adiew ska  (fortep ian ), T a d . S zu lc 
sk rzyp ce ), p ro f. F r. Ł u k asiew icz  (a k om p.); godzina  
2.80—24: T ra n sm is ja  m uzyki tanecznej z „F a la is
io y a l" .

na środę dnia 29 czerwea 1927 r.
K rak ów  (4*22) Od godz. 9 U roczystości p ogrzeb ow e J. 
k a ted ry  p ozn a ń sk ie j; godz. 15.80: T ra n sm is ja  z 

W a rsza w y ; god z . 16.30—17: P rog ra m  dla  d z ie c i; godz. 
37.15: T ra n sm is ja  z  P oznan ia  „W a rsza w ia n k a " — St. 
W y sp ia ń sk ie g o ; god z . 18.35—18-55: P rzerw a, ew en tu al­
n ie  k om u n ik aty ; godz. 19.19.25: O dczyt pod  ty t. „ K o ­
śc ió ł P a n n y  M arii w  K ra k o w ie ", w y g i. p. dyr. W . 
B aran ; godz. 20—20.23; O dczyt pod ty ti „Pol6ka w

N a j w y ż s z e  czynniki państwowe 
ra d ża  nad b ilansem  h a n d lo w y m

(T elefonem  od  naszego korespondenta).
W arszaw a, 27 czerwca. (W a l)  Marsz. P ił­

sudski odbył dziś przedpołudniem dłnższą 
konferencję z p. wiceprein. Bartlom, oraz min. 
Zaleskim.

Dr. Bartel udał się następnie o godz. 2 po­
południu na Zamek, gdzie przyjęty był na au- 
djencji przez Prezydenta Rzeczypospolitej.

O godzinie 6 wieczorem  miała miejsce po* 
wtórna rozmowa na Zam ka m iędzy p. Prezy­
dentem i w iceprem ierem ,, która trwała czas 
dłuższy. ^ ,
> Na konferencjach tych najw yższe czynniki 

państwowe, analizowały poszczególne pozy­
cje przyw ozn i  w yw ozn w naszym  bilansie 
handlowym , zastanawiając się nad powodam i 
jego bierności, oraz om awiając ewentualne 
środki zaradcze

Jak wiadomo, do środków tych należy w 
pierwszym rzędzie w aloryzacja ceł, które o 
bliczone swego czasu w złotych obiegowych, 
przy kursie 5.18 za dolara, są obecnie niepro­
porcjonalnie niskie, oraz skasowanie ulg cel­
nych. Decydujące postanowienia dotychczas 
jeszcze nie zapadły.

Organizacja g o s p o d a rs tw a  
d o m o w e g o .

Przez życie naisze przepływa prąd potężny, 
zdążający do przekształcenia jego form i wa­
runków, do spotęgowania w ytw órczości z mo­
żliwie najm niejszym  wydatkiem ludzkiej ener- 
gji. Nazywają go „N aukową organizacją". Pod 
jego wpływem , jakby za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, rosną bo-gactwa, podnosi się do­
brobyt, pomnaża ilość przedmiotów służących 
do zaspakajania różnorodnyoh potrzeb spo­
łecznych. Naukowa organizacja, stosowana 
zrazu w  przemyśle, w  fabrykach i warszta­
tach, zdobywa sobie coraz nowe dziedziny 
i w  ostatnich latach wkracza zw ycięsko w za­
kres gospodarstwa domowego, w którem od 
wieków kobieta panuje niepodzielnie.. Zaranie 
to doniosłych zmian, zarysow ujących się coraz 
wyraźniej. Kruszą się i giną tradycyjne for­
my i nowe odczuw a się tchnienie.

Zagadnienie to w iąże się z zawodową pracą 
kobiety, a także z szybkiem rozwojem techniki, 
zdążającej do zastępowania ludzkiego trudu 
przez ruchy maszyn.

Jak każdy przejaw życia zbiorowego, tak 
i prąd pow yższy, w dążeniu do rozpow szech­
nienia się, stworzył w łasny swój organ, własne 
czasopismo, któnego pierwszy pojawił się nu­
mer. *) Przedstawia się on nader zajmująco. 
Czerń jest naukowa organizacja, tłómaczy I. 
Szumilakowska, czem domowa ognisko. M. Ko- 
manowa. Z badaniami i doświadczeniam i nau- 
kowerni, podjętemi w  Am eryce na terenie go­
spodarstwa domowego, zapoznaje czytelniczka 
artykuł czeskiego inżyniera,' S. Spacko. 
w opracowaniu M. Rogalskiej. Zapoczątkowany 
jest dział współpracy czytelniczek między so­
bą. dział sprawozdań z książek, czasopism, 
kongresów, zjazdów, kursów i w ystaw ; nie 
brak praktycznych wskazówek gospodarczych, 
odnośnie do gotowania, do sprzętów, przyrzą­
dów  dom owych i t. p...

Cały ten ruch, rozpaLrywany dotąd przeważnie 
pod kątem ekonom icznym , ma jednak i  inne

*) Organ sekcji gospodarstwa domowego przy 
[•nrtrtuoif Naukowej Organizacji. Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście Wj. (Miesięcznik). Prenume­
rata rw isa  6 i i „  jjunaer pojedynczy óU gr.

jeszcze głębsze znaczenie. Zm usza on do ogra­
niczenia czasu i sił zużyw anych na pracę za­
robkową. W  społeczeństwie naukowo zorgani- 
zc.wknem nietylko materialne potrzeby człow ie­
ka będą łatwiej, powszechniej i lepiej zaspoko­
jone, ale nadto wytwarzać się będą i  w yzw alać 
bezmierne zasoby eneirgji, które zwracać się 
mają ku dziedzinom duchowym , ku tworzeniu 
wartości kulturalnych, preżkształcających całe 
życie, otwierających przed nami nieskończone, 
promienne widnokręgi, dziś przeżuwane ledwie 
iprzez nieliczną garstkę poetów i myślicieli.

W  w  tern tkwi doniosłe znaczenie „Nauko­
wej organizacji", jako jednego z  ważniejszych 
czynników  ewolucji doby dziejowej, w . której 
żyjem y. Helena Witkowska.

impGUuiątyruchoszczędnośiiowy 
w S i Z je d n o c zo n y c h .

P rzyzw yczajono w  Europie patrzeć się na 
Stany Zjednoczone jako na kraj. w  którym 
ludzie nie oszczędzają. Wielka pojem ność ryn­
ku pracy, perjodyczny brak nowych sił robo­
czych  koincydujący z  gorączkowem tempem 
rozwoju przemysłu, rolnictwa —  sprawiały, iz 
przy względnej łatwości otrzymania pracy i 
wysokich placach zarobkowych, mało kto z 
Am erykanów, jeśli mowa o pracownikach, 
praktykował metodę oszczędzania w  znacze­
niu europejskiem, tak jak ją praktykowano 
we Francji, lub w  Niem czech przed wojną. 
Maiąc pewność otrzym ania pracy, pewność 
zarobkowania, Amerykanin wydawał prawie 
wszystko, co zarabiał, prowadząc tryb życia, 
któryby można nazw ać rozrzutnym w  porów­
naniu z trybem życia pracownika europejskie­
go. Odkładali, oszczędzali w  przeważnej mie­
rze emigranci europejscy, którzy po otrzym a­
niu pracy w  Stanach Z jednoczonych zasilali 
swe rodziny pozostałe w Europie w ysyłan y­
mi oszczędnościam i dolarowemi. Ale i to od- 
nosito się tylko do emigrantów, którzy przy­
byli sami, bez rodziny, oraz do niezasymi- 
low anych jeszcze na gruncie amerykańskim.

Tak jednak było do wojny r. 1911/18. Po 
wojnie zm ieniło się sporo w tym kierunku i 
w Stanach Z jednoczonych i w Europie. W Eu­
ropie, w krajach, które braty udział w  w oj­
nie. zwyczaj oszczędzania w tych klasach spo­
łecznych, gdzie był najbardziej rozwinięty, za­
nikł lub osłabi w  znacznym  stopniu. Nie było 
z czego oszczędzać w okresie inflacyjnym  a 
następnie w  okresie rewaloryzacji, kryzysu i 
obniżenia się płacy realnej.

W ręcz odwrotnie w Stanach Zjednoczonych. 
Napływ kapitałów, złota, zbogacenie się na 
wojnie, niebyw ały rozwój przemysłu i handlu 
w latach wojennych, korzystna i trwająca na­
dal konjunklura na rynku wewnętrznym Sta­
nów z jego olbrzym ią pojem nością konsuin- 
cyjną, a przylem zamknięcie kraju dla im i­
gracji zamorskiej — sprawiły, iż place zarob­
kowe wyrosły w tempie szybszem niż droży­
zna, iż w zapotrzebowaniu pracy nie było luk. 
Stąd wynikło, że w  Stanacli Zjednoczonych 
odczuto nadmiar pieniędzy i to proporcjonal­
nie we wszystkich klasach społecznych.

Od pięciu mniej więcej lat zaznaczyła się 
w Stanach nieznana dotąd w takich w ym ia­
rach tendencja tezauryzowania, oszczędzania. 
Jak podaje waszyngtońskie Board of Trade, w  
pierwszym kwartale lf>27 r. lokaty i wkłady 
nowych kapitałów dosięgły olbrzymiej sumy 
2 miljardów 50 miljonów dolarów, wobec 1 i 'A 
miliarda dolaęów za pierwsze półrocze r. 
1 0 2 0 .

Interesujące jest też zjawisko coraz to w ięk­
szej lokaty kapitałów przez pracowników w 
przedsiębiorstwach, w których są zatrudnieni.

W United Corporation np. na 150.000 akcjo­
nariuszy około 50.000 rekrutuje się z pośród 
robotników i urzędników. American Tclepho- 
ne and Telegraph Cy. liczy 57.000 akcjonarju- 
szy-urzędników, Bethleem Stael Cy. —  35.000, 
Kodak Cy. —  15.000. W  trzech największych 
filjach Standard Gil Co. rozdzielono zgórą 90 
m iljonów dolarów w  akcjack między 41.000 
pracowników. s

Board of Trade stwierdziło przy pom ocy 
w ykazów  statystycznych, iż na 1 stycznia r. b 
Hkzono w Stanach Zjednoczonych 315.-197 
pracowników, posiadających w sumie za 
451,963.000 dolarów akcji przedsiębiorstw, w 
których są zatrudnieni.

W  większym jeszcze stopniu akumulują się 
oszczędności w innych sferach społeczeństwa 
amerykańskiego, co się Uwydatnia w  przyto­
czonych wyżej cyfrach lckat zebranych przez 
Board of Trade za 1 kwartał r. 1927. O ileby 
akumulacja oszczędności szla w  tern samem 
tempie dalej, to w samym tylko r. .1927 do­
sięgłaby ona do końca roku sumy 8 miljardów 
dolarów. '

Stopa życiowa szerszych warstw społecz­
nych w Am eryce nie obniżyła się, jak dotąd, 
pod wpływem  systemu oszczędzana. Zm ie­
niło się natomiast ustosunkowanie przeciętne­
go Am erykanina co do zarobku i sposobu jogo 
zużytkowania.

Ceny z b o ż a  i mięsa w  W a r s z a w ie
W dniu 27 n. m .: hartowne ceny mięsa z a 

1 kg. w ołow iny ćwńerci tylnej 2.73— 3.30, prze­
dnie koezerne 2.20— 3.53, cielęcina 2 50— 2.70, 
wieprzowina, w  połówkach 2.00— 3.30. Tenden­
cja  mocniejsza, wobec małego dowozu mięsa 
przywozowego. Z Rumunii było dziś 53 sztuk 
bydła w cenie 2.14— 2.23 za 1 kg. żywca.

Żyto kongresowe 116— 115 funtów ho;]., 681 
do 675, franco W arszawa 53, żyto pcjmonrtfie 
115 funt. hol., 675 ,grl, freo W arszaw a^—  
53.50, pszenica poznańska 125 funt. hol. 731 
grl. freo stacja załadowana —  37.50. Usposo­
bienie lekko ospale, obroty małe^ Ceny orien­
tacyjne: owies 43— 44, jęczmień browarny 48.

----------- ogo-----------
•\ ' ,.

K r o n ik a  e k o n o m i c z n a .

MEMORJa Ł POS. MICHALSKIEGO W  SPRA 
W IE KOMERCJALIZACJI MONOPOLU SOL­
NEGO. Poseł Jerzy Michalski w ręczył mini­
strowi przemysłu i handlu memorjał opraco­
wany pr^ez komisję powołaną do opracowa­
nia wniosku w  sprawie monopolu solnego. Ko­
misja uznała za niezbędną kom ercjalizację mo­
nopolu solnego, przedewszysbkiem zaś wbrew 
dotychczasowem u stanowi rzeczy skupiające­
mu w ydobycie i sprzedaż soli pod jedno kie­
rownictwo. W nioski te po uzgodnieniu z mi­
nistrem skarbu zostalAprzodstaw ione do apro­
baty .komitetowi ekonomicznemu ministrów.

USTAY/A O ZAKAZIE PRACY NOCNEJ 
W  FIEKARSTWIE. Ministerstwo pracy i op. 
spoi. rozesłało organizacjom pracodawców 
i pracowników do zaopiniowania projekt usta­
w y  o zakazie pracy nocnej przy wyrobie pie­
czyw a. Projekt pow yższy przewiduje zakaz tej 
pracy dla wszystkich osób uczestniczących 
w  w ym ienionym  wyrobie bez względu na to, 
czy są przedsiębiorcami, czy pracownikami. 
Przez pracę nocną, rozumie się pracę w  okre­
sie miedzv godziną 9 w ieczór a 5 rano, a w za­
kładach piekarnianyeh, pracujących na dwie 
zm iany, pom iędzy godz. 9 w ieczór a 4 rano, 
bądź 10 w ieczór a  5 rano, zależnie od jx>rozu- 
mienia pom iędzy pracodawcami a pracownika­
mi. Minister pracy i opieki społecznej może 
ustalić odstępstwa od tych zasad, w celu w y­
konywania robót przygotow aw czych i uzupeł­
niających w -wypadkach spowodowanych ko- 
niecznościami państwowemu oraz celem przy­
gotowania pieczywa na dni świąteczne, nadto 
może zezwolić na przedłużenie czasu pracy 
pracowników w wypadkach spowodowanych 
udowodnionym  nadmiarem robót najwyżej do 
120 godzin na rok i 4 godzin na dobę. Praca 
nocna jest dopuszczalna w razie żyw iołow ych, 
wydarzeń i nieszczęśliw ych w ypadków  dla za­
pewnienia bezpieczeństwa, pracujących, dla 
utrzymania w całości zakładu pracy, oraz za­
pobieżenia zepsucia się urządzeń m echanicz­
nych z tern, że pracodawca powinien bez­
zwłocznie zgłosić wypadek, pow odujący sto­
sowanie prac\ nocnej do w łaściwego urzędu
inepekcji pracy.

O.pinje pracodawców i pracowników mają 
być zakomunikowane Ministerstwu pracy 
w ciągu trzech tygodni.

TRUDNOŚCI TRANSPORTOWE PRZY EKS- 
PORGIE D RZEW A. W  ostatnich czasach eks­
porterzy drzewni żalą się Coraz bardziej na 
brak wagonów, zwłaszcza platform kłonico­
wych do przewozu dłużyc. Pokrycie zapotrze­
bowania na te platformy jest znikome. Poszcze­
gólne dyrekcje otrzym ują do przydziału po­
szczególnym  firmom drze\vnym po 5 do 6 tych 
platform na dzień, gdy tymczasem często zda­
rza się, że na stacjach jednej dyrekcji czeka 
się z drzewem na podstawienie 100 platform. 
Raporty, otrzym ywane przez ministerstwo 
kolei z kresów wschodnich w maju r. b., okre­
ślały pokrycie zapotrzebowania platform na 
80 proc., tymczasem obecnie nie. przekracza 
ono faktycznie —  30 proc. Niektórzy przem y­
słow cy drzewni zwracają uwagę, że ten stan 
rzeczy uniem ożliwi wykonanie um ów termino­
w ych  i szybką realizację towaru. Nie wątpimy, 
że sprawą caią zajm ą cię w należytym  stopniu 
czynniki miarodajne.



N O W A  P E F 0  B M A

UPADŁOŚCI OGŁOSZONE, w  pierwszym 
Icwartaie roku bież. liczba ogłoszonych upadło­
ści by>a nieco miększa, niż w ostatnim kwar­
tale roku uP. i wynosiła 60 (w kwartale ub.ie- 
gh«m 43). Porównująi- jednak te cyfry z pierw­
szy rn kwartałem 1926 r., kiedy liczba upa­
dłości w ynosiła 119, m ożem y stwierdzić, że 
w  pierwszym  kwartale roku bież. była ona 
prawie dwa razy niższa.

EKSPORT POLSKIEGO W ĘG LA W  PIERW- 
S Z S I POŁOW IE CZERWCA W ZRÓ SŁ W e­
dług tym czasowych obliczeń, eksport naszego 
w ęgla w  pierwszej połowie czerw ca wynibsł 
o-ko-lo 450.000, w porównaniu z tym samym 
okresem m...ja zwiększył się o 'i-5.000. Zwiększe­
nie nastąpiło w wywozie do Austrji —  94 (82) 
i Węgier 26 ' 'Cl 0 , natomiast zm niejszył się 
nieico eksport do Szwecji, Danji, Czechosłowacji 
i W łoch.

KONJJUNKTURY EKSPORTOWE DLA NA­
SZEGO W ĘG LA. Na północy konjunkilury dla 
naszego węg!a są ciężkie i wy ma gają w ielkie­
go wysiłku 4 dobrej woli zarówno ze strony 
rządu, jak i przem ysłowców w ęglow ych, aby 
utrzym ać rynki zdobyte w okresie strajku an­
gielskiego. Dotąd niezupełnie nam się to udaje, 
zarówno ze względu na hrak za-ufania ze stro­
n y  zagranicy do naszych firm, któro ,uż w e 
lokrotnie nie wypełniały swoiclj zobowiązań 
w  terminie, jak również wskutek niebywałego 
obniżenia przez konsorcja angielskie cen wę­
gla. z któremi dziś ani nasz, ani-w ęgiel fran­
cuski konkurować nie mogą. Z tej leż raej: 
Francja, bojąc się o swoje kopalnie, zamknęła 
granice dla dowozu węgla angielskiego i otwo­
rze  je dla węgla plskiego z chw ilą, gdy per­
traktacje w tej mierze między obu rządami 
zostaną zakończone Kontyngent, jaki uzyska­
m y w tym wypadku- wyniesie prawdopodobnie 
50 000 ton miesięcznie.

ZA OWOCE RUMUŃSKIE —  WEGIBI POL­
SKI, Rząd polski prowadzi pertraktacje z rzą- 
d° n rumuńskim w sprawie uzyskan.a dostawy 
węgla na koleje rumuńskie w ilości 250.OOu 
ten. W zamian Rumuni żądają pozwolenia na 
w w óz do Polski 1.200 wagonów' owoców. Umo­
w a ta dojdzie prawdopo-clobnie do skutku, o  ile 
rząd rumuński obniży nam swoje żąda.nia. Je­

dnocześnie prowadzi się pertraktacje w spra­
wne zniżki taryfy tranzytowej przez Rumunję 
dla węgla poUkiego. Z chwilą uzyskania taikej 
zniżki, Tolska przyjmie dostawę 15.000 ton 
węgla bunkrowego dla okrętowi, lądujących 
w portach rumuńskirhr.

TEGOROCZNE ZBIORY MIODU W  OGOLĘ 
SŁABE. Wedle zasiąghiętych przez nas infor- 
macyj w Naczelnym Związku Towarzystw 
pszczelni-e-zych. tegororzne zbiory miodu w Pol­
sce zapowiadają się niezbyl pomyślnie Skut­
kiem opóźnionej wiosny malej Mości słonecz­
nych dni i niskiej temperatury, rozwój pni po- 
istępował bar Izo 'słabo i aorta!! ogromnie opóź­
niony. Tszrzół naogót mało się namnożyło, 
a przytem dużo, skutkiem deszczów, wyginęło^ 
to też p-zczoiy nie będą. w  skinie aebhać tyle 
m;odu. co w roku zeszłym. Miodobra.mo z kwit­
nących obecnie akacy.j również zawiodło, gdyż 
akacja mioduje (wydziela nektar) tylko prz\ 
stałej, ciepłej i pairnej pogodz e

Sytuację mogłoby uratować jeszcze do pe 
wnego sdapnia miodobrame w okresie! kwitnię­
cia  lipy i gryki, o ile tylko w ostatnich dniach 
czerw ca i w lipcu dopisze pogoda.

Liczbą pni na terenie całej Polski wynos- 
przeszło jeden m.Ijon. Zbiory w zeszłymi roku 
wynosiły 10 do 20, a nawet do 30 kg. z pn .a, 
czyli ogółem wr ubiegłym roku zebrano około 
78 mi-ijonów kilogramów. Zbiory miodiu w roku 
b eżącvm  boda znacznie mniejsze.

KAPELUSZE MĘSKIE. Obrotu na rynku 
kapeluszy męskich w  dalszym ciągu wiotkie. 
Rynek konsumuje przeważnie kapelusze kra­
jowe, ponieważ są, zmarznie tańsze od zagra­
nicznych. Kapelusze filcowe wyrabia Getppert 
w Łodzi i H u cie ! w  Skoczowie na Górnym 
Śląsku kapelusze wełniane, które stały się 
obecnie wskutek swej niskiej ceny  (w  detalu 
12— 19 zł. za sztukę) artykułem masowym — 
produku-e w  kraju częstochowska fabryka ka 

j pelusizy, oraz szereg fabrylk w Łodzi, w lłich k u , 
i Białymstoku i Siedlcach. Z kapeluszy zagra­

nicznych idzie najlepiej w ioska marka Borsali- 
no, następnie inne wysokie gatunni. jak Scott 
i Ilabig, tańsze gatunki austrjackie w tym se­
zonie prawie wcale nie mają zbytu. Cło na ka­
pelusze zagraniczne wynosi obecnie 12 i pó j

zł. od sztuki, podczas gdy do 1 stycznia b . r . 
w ynosiło 18 zł. Warunki sprzedaży w hurcie 
30— 40 proc.' gotówką, reszta na weksle z ter­
minem od 3 do 4  miesięcy. W ypłacalność 
dobra

OGRANICZENIE EMIGRACJI ROBOTNI- 
F Ó W  CO FRANCJI. W związku z zarządze­
niami. powziętomi w czasie kryzysu bezrobo­
cia, który przed kilku m,es,iąt'.ami przezywała 
Francja, -ininfetiir pracy i zdrowia publicznego 
p. Andre Faliieros, wydał okólnik, na mocy 
ktprogo będzie dozwolony dp Francji wjazd je­
dynie tym robotnikom, którzy okażą się w  po 
siadaniu umowy pracy, zaopatrzonej w wizę 
.lądowego biura, zac iągu robotników , oraz 

św iideelw a lc-kar sicie go. wydanego im przed 
wyjazdem pi zez jednogo z lekarzy', w yznaczo­
nych przez konsulów francuskich zagranicą. 
Przyl. ywający z Polski robotnice skierowywa­
ni będą, zwykle do miasta Toul, gdzie stają 
przed komirją. lekarską dla. dopełniających 
oględzin. Minister zwróci! szczególniejszą uwa­
gę na organizację lokalów i odpowiednich in- 
stylucyj w Toul i w yznaczył specjalną ko­
misję, mającą za zadanie przeprowadzenie tam 
n iez będ n veh ul epsz-eń.

BIERNY PILANS FANDLOWY FRANCJI. 
W ysokość deficytu bilansu handlowego Francji 
w maju wynofei 708.671.000 franków: Jest to 
najpoważniejszy deficyt od początku bieżącego 
roku. Za ubiegłe 5 m iesięcy deficyt (pomimo 
nadwyżki w yw ozu nad importem w raiesią- 
o-nrh styczniu i marcu) wvnosi 683,352.000 fr. 
W imporcie główną pozycję stanowią przed 
mioty spożyw cze (506.049 ton, w kwietniu —  
535.134 ton), oraz , surowce ''3,927.338 ton; 
w kwietniu zaś 3,703.055 ton). Zwiększenie się 
ilości im portowanych surowców stanowi zja­
wisko pom yślną, dowodzące wznowienia ru- 
rbu w przeipyśle, D ałosię to odczuć w wywozie 
gotowych fabrykatów-, który w miesiącu maju 
wzmógł się o 93.638 ton.

K. Z. O. P. N. odbędzie sie we f rode, dn‘ a 
29 bm na boisku Z. T. S. „M akkabi", o godz.
11.30 przedpoł.

Zaw ód' te wzhudzilv w kołach sportowych 
ogromne zainteresowanie, gdyż B. B. S. V. 
uważany jako najpoważuiejszy przeciwnik po 
,,Grac,evii“  w- tutejszym okręgu, będz-e się sta­
rał opinję tę, grą swą udowodnić.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ «ZA C flO W Y  
NA WEGREECH.

Ponoszą z Buda.pesztu:
Pod protekiboratem węgierskiego ministra 

oświaty, oraz prezesa węgierskiej laby portów 
rozpoczął się w m iejcie Keezkemet międzyna­
rodowy turniej szachow-y który trwaó będzie 
do 14 lipca, Pierwsza runda: G-runle-ld P jze 
piórka remis Niem cowicz wygrał przeciwko 
Szekely, W ajda przeć,wko Ahn°s, TaJaącM prze­
ciw Kattesowi, Mjechm -przeciwko Aluilerowi, 
Gilg przeciwko Brinkmaaowi, Kinach przeciw ­
ko Sarkoy, Asto-los Tartakower ret.ńs. Paiije. 
Stemej -Berndson i A ukovicz-Go!le odroczono, i 
Druga runda: larlakow er zw ycięża Mullera, 
Astolos Takansa, Rrinkmann Sarkoccv ‘ego, 
Niem cowicz Przepiórkę, Steiner Vu‘Kovicsa, 
Krnoch-Alieclun rem,i3. Berdsan zw ycięża W aj­
dę, Yar-es-Udg remis, Aobuas-Grunfid rem. i, 
Goli zwycięża Sekeily‘ogo.

W YNIKI W YŚCIGÓW  W  HAMBURGU.
W yniki wielkich w-yścigów -w Hamburgu w 

dniu 26 hm., które odbyły się przy ulewnym 
deszczu, są następujące: 1-szy przfazg^l do 
mety ilah-Jong ze stadniny bar. v Oppen- ‘ 
heima, 2-gi Liberlas bezpośrednio po .\lah- 
Jongu i z raną w boku. 3-ci Fockenbach W 
biegu brało udział 14 koni trzyletnich W y ­
nik był sen-n-cią g-oyż yrogo.e nie uczoiip
't v .- io '(w ■- Mah-Jooes:•

B- B. S. Y.— SW iER ZfN ZEC K I K. S.
Zawody p iw y żs /y ch  drużyn • o m isiizoslw o

O d p o w  e d ł .:a !a v  r e d a k t c

M I C H A Ł  K O N G P l f t S K b
\Vvdawrca:

S -p & tk a  W y d a w n i c z a
Snf^iktt s o g r . o«łp

I-E Ż A K I w yróh  w łasn y 
p o le ca  n a jta n ie j B ardach 
}■ lorjańftka Ifi. 818

Mn ctTzywnć r t ?
M n ałs i ok oń ezy ó  karsa 
fa ch o w e  k oreep ood en cy j- 
E© p ro f. S ek a łow lcza  — 
W arszaw a . Żóraw ia  42 
K u raa  w y n c2a ją  ll»tow - 
n-e-i b a c h a lte r ji , rach an - 
k o w o ic i k u p ie ck ie j, kore- 
B p ondeccjł h a nd low ej — 
P ten oęra fjl, nauki handln 
p ra w a  kaligxaf.il, pisania 
na rnnszytiach. Po okońeze
n ln  św iad ectw o , ta d a je le  

prospektów . (MS 4

„ A U  BON  M ARCHfi** -  
K ra k ów  — Tom asza L . 26 
p rzeczn ica  F lorjabskif*J j 
T e le fon  2755 poleca  n a jta ­
n ie j: B ie liznę m ęską —
K a pelusze  — K ra w a ty  — 
S karpetk i — P oń czoch y  — 
R ęk aw iczk i — w szelk a  

jjralanterje. 812 
W IE L K I  W T B Ó R !!

CHCESZ S Yt P l Ę K K
uływ aj z ?w st s tylko następujących  środk ów :
„ L Y G J A "  k u ra c ja  łuszczkow a, usuwa w szelk ie  nie- 

ozystdści tw a rzy , ja k  piagri, p ry sz c /p , 
w -u fry, zm arszczki i lisza je .

..LYCi-.TA*4 róż n ad a je  p oliczk om  n a tu ra ln y  rn m ignięć. 
u L I f i J A "  p U n  do warsr. nada je  ustom  kolnr karpri* 

now y a całe.i tw arzy  n iłod ocim iy  w y g lą d  
» L T ( iJ A “  proszek do u cierou ien ia  p ow iek , spraw  y, 

ze  o czy  w y d a ja  s ię  w iększe.
„ L Y G J A “  p ły n  na stn?e u czern ieu ie  brw i \ rzosów , 

podnosi urok  tw a rzy , n ad a je  oezom  czar 
i b lask . 91C

P o  n a b ycia  w od nośnych  handlach .
L A  B O R ,  „ L Y G J A “ f Kraków, Groazka 3.

Przetarci publiczny
na d o s t a ję  i m ontaż ?  żelaznych zasów  po­
w odziow ych wraz z m ochani/m em  do poru­
szania i tyluż kian sam oczynnych dla p iz e - 
lewow burzowych iaw obrzeżnegn kolektora 

w  Krakowie.

B iu s t y  i p lak iety ,  k a r ty ,  t y p y  i p am iątk i  K r a k o w a .

mm fiłfl roęzczyznic
daje „yOPUftHIN", oddawna wypróbowany i naukowo 
spreparowany środek, 50 daw 12 ił. ze spoi. użycia

B r  >jd;£śart> & C o . ,s

Obrazy malarzy polskich — poleca 811

V I » i S Z V C & f i i a
l 1 S o r t a ń s S t a  9 .

W ydiial Górnej Wisły Warwawskiej Dyrekcji 
L tób Woduych w KraKowia rozpisuje publiczna pi­
semny przetarg ofertowy na dostawę i montaż 2 że­
laznych zasow powodziowych wraz z piochanizmem 
do poruszania, 2 ułap samoczynnych z przeciwwa­
gami i 2 prz/kryw szybów włazowych dla przele­
wów burzowych lewobrzeżnego kolektora w Krako- 
wu, o łącznej wadze około 11.300 kg.

Oferty mają być wniesione najdalej de 15 lipca 
1927 r.

Postawa wraz z montażem la  miejscu budowy 
mają być uskutecznione w przeciągu 4/a miesięcy 
od podpisania umowy.

Warunki przetargu i inne srczególy moya być 
przeglądane i brane z nich odpisy we wspomnia­
nym Wydziale w Krakowie Rynek gl., Krzyszto- 
fpry IU. piętro, w dniach urzędowych między go­
dziną 9— .12. — Tu można też nabyć składniki o- 
ferlowe po cenie 20 zł. za komplet

Tpkst zupełny i autentyczny Ogłoszenia przetar­
gu wywieszony jest na tablicy ogłoszeń urzędo­
wych w Krzysztofarach i Magistracie ni. Kra­
kowa. 813

I
K ada  Jtawladowesa F irm y A . S ( HWiA \KNF'Fji.U , 
M ałopolsk a  R a fln er j*  1 F abryka  M rro h d r  S p l.y ru - 
s o a y c h  t n b em lesn y eh . F a b ryk a  O sin  1 M iodu , J 
S p ó łk "  A k cy jn a  w T arn ow ie , zaw iadam ia n iu ie j- j

i l  tTOSJi n i
Akcj-onarjuBzóir, odbędzie i ię  dnia 50 lip c «  1^27 r.
o  god z in ie  Rt. przed. poł. w binnach S półk i w  T aruo- 

w ie  z n astęp u jącym  p orządk iem  dzien nym :
1) O dczytan ie  i zatw ierdzen ie  p ro tok o łu  p op rzed n ie ­

g o  w alnego zgrom adzen ia  z dnia  25 czerw ca  b. r.
2) P ow zięcie  u ch w a ły  w ob ce  notar.\usza,t co  do 

prze rachowana a kapita łu  zakladow ccro S półk i na 
złote  i zatw ierdzen ie  b ilansu  otw arcia  w z ło tych  
na dzień 1 styczna a HW5 r.

3j S praw ozdanie R ad y N adzorczej i D y re k c ji oraz 
p rzed łożen iu  bilan«u i rach u n k ów  strat i  zysków  
za rok  1025 i 1S25.

4) S praw ozdan ie  i wnio<ki K om isji R e w iz y jn e j co 
do zatw ierdzen ia  b ilansu  i udzielen ia  a bsolu ­
torium .

5) P rzelew  części lub ca łego  k a p ita łu  zapasow ego 
do k ap ita łu  zakta.dowego- _

fi) U chw alen ie n ow ej em isji a k cji.
? )  U chw alen ie zm ian y statutu, w azczególności p a ­

ra gra f. fi, 7, 8, 31, 20. 3 2 , 28. 35. 3ń, 42.
S) C-dwołanie i w y b ó r  cz łon k ów  B ad y Zaw ladow czej.
V) W y b ó r  k om isji R e w izy jn e j.
10) U sta len ie m arki p re c y z y jn e j dla cz łon k ów  R ad y 

zaw iad ow czej i K om is ji R e w iz y jn e j.
11) E w entualue uch w alen ie  rorw iązan ia  S półk i i 

Tryb Ar lik w id atorów .
13) W niosk i i In terp e la c ję . 82C

G łodow anie odbyw a się p o  myAli p a ra gra f - 14 1 15
tUfutu Spółki.

T a rn ów , dnia 25 czerw ca  lftJT r.
Za R adę Zaw iadow czą  

Leon S chw an en feld  
Prezes. *

2 -  I 4 - i a m p o w y  R E I N A R T Z  
4 - f a m p o w y  S l i P R A f & U l  R O M
3 - l a m p o w a  O S C Y L A D Y N A

j O d b iera ją  idealn ip  w szystk ie  s ta c je  eu rope jsk ie  < 
na g łośu ik . — C zystość g łosu  i da lek i zasięg  j 
w zbudzają  pod ziw  w szystk ich  s łu ch a czy . Apa- 

i ra ty  te Bkonstruowane na sposób  am erykańsk i 
z n a jlep szych  części sk ła d ow y ch  w  luksuso* i 

w y ch  sk rzynk ach .
WSZELKI SPRZĘT RADJOWT!!!

I CENY HEZ KONKURENCYJNE.
B ogato ilu strow an e k a ta log i za nadesłaniem  ! 
73 gr . — P oradn ik ] dla sa in ob u d u ją cy ch  za i 

nadesłaniem  2 zł.

f t d f f f o r z p m i e l s z e  ł r o a i a  ? a h n p ó i¥

'£*>e ł e p l a t s y3 1>— mSrn 8mm

F W  FORTEPliHY 
V / M  AlIHUll 
S g  R i o r ó i

K raków  — Palne Spiski

SP Z OGR. ODP.

( K1AKÓW. FLORIAŃSKA 3. —  TELEFON 2183. i
| F ilia  dla d robnej sprzed a ży : u lica  G rodzka 27.

• S r e b r o□
h e m o r o i d y :
Wyczerpującą broszurę Nr. 12 w y s y ła  darmo

D r  n u o  »  c a r o , o .  m. b. n  , odonsif.
642

2 *  k l a m a
C ż l i w i j d i r ń a  h R n d l n ! 'H.

S R E 3U O  -  P L 4 T E R Y . 
A H T Y K liŁ Y  k ośJ e ln e  

S U K IE N N IC E  1.
A. KOBYLIŃSKI- j. KOBYLIŃSKI 

i K. ‘ARRA 
D A W N IE J  M. J A B H A .

3 p « r o f y  
prr,%  h . f c l c g r lii C u h i o m i e U H e r b a t  t a

W a r s z e w s k i SW ad
orzyberów fotograficz. 
SzewsKa 2. Tel. 1428.

, i  i e d x a ]

P .  M A U R I 2 I 0
Rynek gł. 38.

I D j w o n y ]
KWrtfiA M iT tlB Y C Z N E  

I DOKSZTAŁCAJĄCE

. W I E D Z A * 1

I C h r y c i a

f i
Lpod OBobistem kierow n 
oro f. B ogu tiaw a  B otry - 
m ow icza  w K rak ow ie , 
al. S tadenck a  L*, 14 — 
o rz y g o to w a ją  tak do m a­
tury, Jak otei do w szyst­

kich egzam in ów .

PRACOWNIA ARTY5TYCZMP 
KAPPRWY m i m  PERSKICH 

HENRYK BOBER
K R A K Ó W  W ie lop o le  1S

BYWSBY PERSKIE
BlUhbanm, Kraków — 

D ietla  SI. ■'W

Helann LOFFELHOLZ 
Kraków, Grodzka 2$.

poleea ‘

S U K N IE  LETNIE  
I PŁASZCZE  

po eonach b. przystę­
pnych .

O b e z p i e c i t n f c I P a j y h a ł y
p t im f e n B A 1

]
Iieroaia

i „ W .
łiiijusz Crosse
Sp. * o. o.
Kraków

Rynek gł. 54

A .  I t A W i L K A
K raków  R ynek gl. 

„P a'ao Spieki"
U .

H E R B A T A
W i l l  lEYLBH 1 U

Jednym gatnok n , naj- 
nTlepazytnT W paczkach 

kg. —  D la od 
sprzedaw ców rab atj

Towsnylwj JoezpieaoA na życie

M 3 ”
ul. iw. Geifrudy 8. tel. 273.

1
Basztowa u . Tei. 311 14064 Najtańsza reklama

bl a ro w y  c l  I l w  „P rz& w o d n ik u '*
w -

W y m ie n io n e  firm y  polecamu n a s z y m  C zy te ln ik o m .

Padazma Ulustrowaaegg Kuryet* iodzieanesc*' =s* Kjakćw, Wielopola l  pój ?ąx?vteaj Foiiiya Eorc^yńskiegt*-

• i.:.


